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Kontrofenzywa wojsk polskich w Galicyi.
Do tej pory zajęto: Stary Sambor, SambOI% Rudki, Komarno i Żółkiew.
Ataman Osiecki i sztab 2 ukraińsk. dywizyi w niewoli. —  Grupa wołyńska zdobyła Ł u c k *  18 dział i 2000 jeńców.

W arszaw a. (PAT) Kom unikat sztabu general­
nego wojsk polskich. Front galicyjski: Ukraiń­
cy od dłuższego czasu atakowali nasze pozycye 
W Galicyi Wschodniej, jednocześnie starając się 
odwrócić naszą uwagę ciągłym i propozycyami 
Zawieszenia broni. To dwuznaczne stanowisko 
ttukaralo naczelnemu dowództwu upewnić r> 
teą sytuacyę w sposób ofenzywny. W wykona­
niu tego rozkazu wojska nasze stojące pod~ roz- 
karam i generała Iwaszkiewicza przełamawszy 
trzy silnie umocnione linie ukraińskie posunę­
ły się prawym brzegiem Strwiąża, zajęły Stary  
Sambor, wzięły wiele jeńców i zdobyły ukraiń­
ski pociąg pancerny. Jednocześnie oddziały na* 
b e posuwając się szybko na południe od toru 
kolejowego Przem yśl— Grodek Jagielloński za* 
l?ły 16 b. m. wieczorem Sambor, przeprawiły się 
Przez nieuszkodzony most pod Samborem na 
Prawy brzeg Dniestru. Inna nasza kolumna po 
(łamania ataków Ukraińców posunęła się rów* 
Pl«i naprzód w kierunku południowym i  zdo­
była Radki i  Komarno. Pod Lwowem nieprzy- 
ikciel usiłow ał raiz jeszcze atakow ać pozycye 
hasze pod Miklaszowem. A tak załam ał się. 
W ataku obsadziliśmy stroniatyn i  Hrebendę. 
^o ciężkich walkach dnia 16 m aja zajęto Żół­
kiew. Oddziały nasze obecnie stoją na północny 
**chód od Lwowa na linii Żółkiew— Tnrynka- 
Aosty Wielkie. N ieprzyjaciel cofnął się, im linię 
r*eki Żełden.

Front wołyński: W ojska grnpy wołyńskiej za­
atakowały 16 b. m. od północnego wschodu 
W k  jednocześnie kawalerya nasza przepra- 
t^Wszy się na prawy brzeg Styru pod Boraty- 
••ta odcięła Ukraińcom odwrót w kierunku na

Dubno i Równo. Nieprzyjaciel po krótkiej, za­
ciętej walce, będąc okrążonym, złoży. broń. 
Wzięto do niewoli dowódcę irontn ukraińskiego 
na ironcie północno-zachodnim atam ana Osiec­
kiego i  dowódców drugiej ukraińskie] dywizyi 
wraz z ich sztabami. Zdobyto 18 dział, liczny 
tabor kolejowy, wielką ilość broni i  amunicyi 
oraz innego m ateryału wojennego. Wzięto 2 ty­
siące jeńców. W racając do Łucka wojska n a m  
z generałem Karnickiui na czele witane były 
owacyjnie przez miejscową ludność.

Front łitewsko-bialoruski:
Zdobycz nasza w Śwdęczanach wzrosła do 200 

jeńców, w tern 16 oficerów. Zdobyto przytem 10 
kulomiotów'. Pozatem sytuacya bez zmiany.

W  zastępstwie seefa sztabu generalnego Hal­
ler, pułkownik.

» * •
W iadom ości o zwycięskim m arszu wojsk n a ­

szych w G alicyi wschodniej i przyległych odcin­
kach frontu ukraińskiego, wzbudzę radouty od­
dźwięk we-wszystkich sercach polskich.

Dni ostatnie przeżyliśmy pod znakiem niepe­
wności i  wypływającej stąd depresyi psychicz­
nej. Krótkowzroczna polityka części państw ko 
aJicyjnych groziła niesłychanemu zawikł&niami 
i  katastrofalaem  osłabieniepi naszej pozycyi n a  
wschodizie. W sukurs niechętnym  Polsce żywio­
łom wśród koalicyi przyszły mimo woli te stron­
nictw a polskie, które wystąpiły przeciw wzno­
wieniu idei jag iellońskie j, zapoczątkowaliem 
odezwą w ileńską nacz. Piłsudskiego.

Krótkowzroczność angielska, intryga ukraiń­
ska, względnie — co prawdopodobniejsze — ak- 
cya im peryalistycznych żywiołów rosyjskich, go-

Śmierć gospodarcza Niemiec.
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(Pairz artykuł na sir. 3).

tu jących się do re s ta u ra c ji W ielko-Rosyi w  
możliwde szerokich granicach, a  wreszcie tar 
talna polityka części naszych Stronnictw , wy­
tworzyła stan rzeczy, wysoce niebezpieczny dl« 
losu Galicyi Wschodniej.

Znane są  projekty rozejmu, wedle których za ­
głębie naftowe, ten filar polskiej przyszłości 
gospodarczej, m iał pozostać dziś w rękach u- 
kraińskich , a  więc ju tro  w rosyjskich, sam  zaś 
Lwów obroniony krw ią kobiet i dzieci stać się  
m iastem  kresówem, wiecznie zagrożonem w oj­
n ą  i skazauem na niezawodny, choć powolny, 
upadek ekonomiczny.

Sytuacya była nader ciężką; wyprowadziło 
nas z n iej zaślepienie i bnta hajdam ackich ban* 
dytów, którzy pomimo pozornych układów ru- 
rzyll do atakn na obrońców wschodniej Galicyi.

W tej chwili akcya nasza m ogła się rozpo­
cząć; nie ma ona bowiem charakteru zaczepno* 
0« i nikt jej takiego charakteru imputować ni« 
może.

Dowództwo nasze me zwlekało; dzisiejszy ko- 
m anłkat donosi o pierwszycŁ decydujących sok*
eesach. Szczególnie radosnem echem odbiją się 
w Polsce wiadomości o zajęciu  Starego Sam bo­
ra  i Sam bora, a, więc o bliskiem  uwolnienatu 
zagłębia naftowego.

Przyszłość kresów wschodnich jes t w dło­
niach, do których najw iększe mamy zaufanie, 
w dłoniach żołnierza polskiego.

K 0N FED ER A C YA
CHOCHOŁOWSKA.

Kraków, 18 m aja.
Dnia 4 m aja  zawiązała się konfederacya ku 

obronie granic Py.ski w Chochołowi© n a  Pod 
halu. Starym  zwyczajem m a się. zwać od m ie j­
sca, gdzie powstała, Chochołowską, tak, ja k  by­
ła  od B aru  — B arsk a , od Tyszowca—  Tyszowie- 
cką.

W  dawnej Polsce mógł zawiązać konfederację 
każdy obywatel. Jeżeli mysi była dobra, to wte 
dy konfederacya się rozszerzała czyli u data się. 
Do konfederacyi należeli wszyscy obywatele, a  
więc ca ła  szlachta i najwyższe władze, — król. 
hetm ani, kanclerze (to co dzisiaj m inistrow ie). 
Konfederacya trw ała tak długo, dopóki cel za­
m ierzony nie był osiągnięty. A więc każda kon- 
lederacya z góry  była założona z w iarą w rw y  
dęitw ol

Tak samo my dziś m usim y postępować. Ale z 
tą  różnicą, że dzisiaj już nie sam a szlacm a, ale 
wszyscy m ieszkańcy Polski, wszyscy P o lacy , 
męże i niew iasty, wiążą się razem i działają a? 
do skutku.

Szczegóły organizacyi będą ogłoszone później. 
Tymczasem chodzi o powiadomienie ogółn o ca­
łości myśli, która ma zatoczyć jak najszersze
kręgi. Trzeba naród nauczyć najpierw  myśleć 
kategoryam i wolnego człowieka i wyzbyć się 
mętów niewolnictwa..

Cel konfederacyi jest. jasny . Obrona granic 
Rzeczypospolitej i  to wszystkich, a więc i połu­
dniowych i wschodnich i zachodnich. Odzew i 
dzie od T a i:’, od r. rgtr. południowego, a ma się 
odbić o w.- ,;j slkie ściany Polski.

Isr . ' i ta n is iu tc  E l ia s z  H a  <lz i k o  trak i,
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N ie  d a m y  z ie m i  §
( £ k t  k o n fe d e ra c y i c h o c h o io w s k ie l).

W ielka się w tam dzieje krzywda im iouiu pol­
skiemu i  Rzeczypospolitej Polskiej, źc Ona do­
tychczas sran ie  n is  posiada. Polska, rnożna i 
w ielka będąc, kiedy się tylko w sile poczuje, 
m ając kim  i m ając udzie, zaora bój swój każde­
mu nieprzyjacielow i srogi sprawić, ziemi w g ra *  
wicach słusznych i. sprawiedliwych przyczynie, 
a syny swe szeroka posadowić. Trzeba się jeno 
policzyć, ludzi do boju  sposobnych clo gromady 
zebrać, dzielność rycerską tak sław ną Polaków 
.odnowić, a niema" mocy, k tó rab y . nas zmogła t 
granice nam za cjasne narzucić zdołała.

Jeo , na m iły Bóg! zejdźmy się do gromady,! 
Wzdobądżmy sic na siłę, która w nas iście ży­
wię, a  dotąd jeno drzemię.

My tu pod Halami na pograniczu Polski sie­
dzący, stróżu jąc czujnie na perci skalnej, co od 
T atr  wysoko z pod nieba boskiego Polskę poczy­
n a jąc ku równiom szerokim, het ku Morzu B a ł­
tyckiem u bieży, m y  gazdowie podhalańscy, my 
obytelni w Chochołowie, Witowie, Bzianiszu, Ko* 
nićw ce i  W ierch-Gichem , zebrawszy się dzisiaj, 
w niedzielę dnia -i-go m aja, w święto Floryjana, 
najpierw szego patrona Polski, rzem iosła ry cer­
skiego, a naraz i w święto M. B. Królowej Koro­
ny P olsk ie j, za przewodem Dra Stanisław a E lja - 
sza Radzikowskiego z Zakopanego/który św ia­
dom rzeczy i  ku pożytkowi naszemu i dzieci na 
szych od dawna działając, nam potrzebę Rzeczy­
pospolitej przedstawił, a  w przytomności mężów 
przybyłych z Nowego Targu, których ściągnęra 
tu do nas m iłość wspólnej nam wszystkim Oj­
czyzny, —  postanawiamy uroczyście, uchwala­
my zgodnie i jednomyślnie, Polsce, Macierzy na­
szej, na pomoc stan ąć i w szyscy do gromady za 
ręce się silnie i  z lubością dzierżąc, sprawę po­
wszechną wesprzeć i do skutku ostatecznego do­
prowadzić. Przodkowie nasi, pierwsi osadnicy 
samego tego Chochołowa, chadzali już za prze­
sław nej pam ięci króla naszego Stefana Batorego 
co grom ił m oskiewskie bojary , na wyprawj. 
Wojenne jako wybrańcy z łanów sołtysich, a s 
n ich to B artłom iej K luska, nazwany Chochoło 
•wski, za zasługi, które okazał w w ojnie m oskie­
w skiej, otrzym ał osobnym przyw ilejem  królewu 
skim  dziedziczno sołtystwo w Chochołowie. Za 
królów następnych, Zygm unta III., W ładysła­
w a IV., Ja n a  Kazim ierza i  M ichała W iśniowie- 
ckiego sołtysi chocliołows&y staw ali w każdej 
potrzebie Rzeczypospolitej, dzielnie i ctnubnie 
broniąc swemi piersiam i naszej wspólnej Ojczy­
zny. W  czas najazdu Szwedzkiego, k i dy, zdało 
się, już koniec nadchodził Polski, kiedy nieprzy­
jacie le  zo w szystkich stron w uarli się  w gran;ce 
nsze, kiedy król Ja n  Kazi /- -iz  uchodzić nawei 
z ziemi polskiej był przymu u: m, kiedy koronę j 
berło królew skie i szczerbie.: Bolesław a Chrob­
rego ukryto, aby nie wpadły w ręcz Szweda, k ie­
dy panowie i szlachta duc/a s tr a c " i  i króla pra­
wowitego odbieże! - Vż 10 wtedy, ja k  nie gó­
rale, ja k  nie gófsie  na nit/kiej przestrzeń', bo 
wszyscy mieszkaj'. ;y włości nowotrskmj i-żyw ie­
ckie j, pow stali i Obczyzny m iłej tak długu sam i 
bronili, aż obudzili sir. synowie w Całej Rzetzv- 
posoolitej i wsnohiy » i zabiegi m epj ■ jació ! z 
Polski wygnali. A kie iy  % biegiem czasów 
Pan Bóg na Polskę zesłał strac-zne nieszczęście, 
kiedyśm y popadli w n i-w  nę u o n ij*n  t.'• uy riiy 
jęczeli w potrójnych łańcuchch hańby i upauku, 
w pam iętnym  roku 1810, samego tego czasu, kie 
dy to na dołach za szatańskim  podszeptem zbro­
dniczych A ustryjaków , lud po wsiach plamił 
swe ręce krw ią bratnią, tu w Chochołowie zer 
wali się górale przesławnem Pow staniem  Cho- 
cholawskiem i dali przykład na całą Polskę, jak  
trzeba działać i co należy wszystkiemu poczy­
nać narodowi.

To też i teraz, kiedy za zrządzeniem sprawie­
dliwych wyroków Boskich Polska powstała i ćto 
now-ego odradza się żywota, my Chochołowianie 
wołamy silnym i gromkim głosem na całą Pol­
skę": „Powstań narodzie, wiąż się w gromadę, ho 
gromada to wielki mąż, i broń granic miłej Rze­
czypospolitej, wspólnej naszej Macierzy ukocha­
nej!“

Przodkowie nasi w czas, kiedy trzeba pyto w y­
tężyć wszystkie siły  w jednym  kierunku, umieli 
to czynić. Stow arzyszali się tak  silnie, tak zwar­
to i tak spójnie, że cel zamierzony m usieli osią­
gnąć. W iązali się w tak  zwaną Kcufedaracyę. 
Był to związek wszystkich obywateli Rzeczypo­
spolitej, związek ścisły  i nierozerwalny, poa 
przysięgą i zobowiązaniem, że n ik t się nie odłą­
czy, dopóki cel zam ierzony me zostanie u?-»g* 
nięty. Konfederacyę zawiązywano w sprawie 

nadzwyczaj ważnej, obchodzącej cały naród, sta 
now iącej dlań bezwzględny obowiązek, święty 
mus działania, stanowczy nakaz wspólnego wy­
siłku. B y ła  n ią przedewszystkiem obrona gra­
nic, oczyszczenie k ra ju  z najezdników. Taką 

przesław ną konfederacyą była Ktmfederacya 
Tyszowiecka, zaw iązana dla wypędzenia z Pol­
ski Szwedów'. T ak ą  też była Koufederacya B ar­
ska, której im ię dotychczas żyje w niewygasłej, 
świeżej pam ięci tu pod Tatram i.

Sięgnijm y i my teraz do tego sJtarhea naszej 
w ielkiej przeszłości i  zawiążmy konfederacyą, 
któraby objęła w szystkich obyw ateli obszernej 
naszej Rzeczypospolitej, w szystkich obywateli 
od wsi do m iast, w szystkich mężów i wszystkie 
niew iasty, co polskie serce noszą w sobie i biioń* 
m y granic naszych!

Obzywamy się stąd, s tego naszego zakątka 
na pograniczu, z Chochołowa do braci naszych 
wszędy, a  wnęc przedewszystkiem do wszyst­
kich  górali po sąsiednich w siach pod Halam i, 
do braci naszych na Spiszu i  na Orawie i w zie­
m i czadeckiej, a potem w całej naszej milej Oj­
czyźnie, — przystępujcie do Konfederacyi, któ­
ra  się tu pod szczytami T atr zawiązała,

W imię Boga Wszechmogącego, w Trójcy 
Świętej Jedynego, na popioły naszych przod­
ków, naszych wielkich królów i wodzów, za 
klinamy Was, cały Naród Lechickf, rozwiń 
skrzydła i nie daj kalać orlich gniazd, nie 
daj ziemi szczytów Tatr, ni Spiszą ni Orawy!

Uroczyście i iścio święcie, nini w pomoc 
Królowej Korony Polskiej, która na nas, 
wierne poddane, z niebios poziera łaska* 
wie, zawiązujemy koniederacyę ku obro­
nie granic Polski, ślubujemy wytrwać do 
ostatka poświęcić życie nasze i mienie na 
sze, przysięgamy na krew naszą i krew 
dzieci naszych, wytężyć wszystkie siły na* 
sze i działać tak długo, dopóki zręb budo­
wy Polski nie stanie mocno, dopóki grani­
ce nasze nie będę obronione. Tak nam do­
pomóż B óg i niewinna Syna Jego Męko! 
U ch w ałę tę w spólną i jednomyślną stwier­

dzamy podpisami rąk naszych i do wiado­
mości całej Ojczyzny naszej ogłaszamy.

Działo się w Chochołowie, dnia i  ma i u 
R. P. 1919.
Józef Kojs, wójt; dr Stanisław Bijasz Radzikowski 

przewódca konfederacyi; Jacek Kluska. 
Zygmunt Miętus, Jędrzej Wieczorek, Ks. Miodoński, 
kapelan wojsk polsk., Józef Styrczula, Jan Skozusa. 
Jan Ponicki, Jędrzej Zaryclti. Jan Kruczek, Jędrzej 
Krupa, Andrzej Knapczyk gęślarz, Jan Mniszak, Jó 
zef Knapczyk, Maryan Pałka ppor., Jan Jasionek,. 
Józef Zych sierżant, St. Bafia, Józef Zych, Józef 
Michna, Józef Gat. Jacek Gąsienica, Jędrzej Mni­
szak, Andrzej Styrczula. Karol Koenig, Michał Zię­
ba, Agnieszka Jarosz, Jędrzej Obyrtaciz, Andrzej 
Kruczak, Katarzyna Kunosek, Maciej5 Ujeński, Jan 
Długopolski, Bronisława Ziębówna, Marya Stymi- 
pień. Jan Haberny, Aleksandra Blaszyńska, Fran­
ciszek Michniewski, organista, Adela Janiówna, An­
tonina Jasica, Marya Góra. Jan Bukowski, Marya 
Wilczek, Jan Zięba, Marya Tokarska, Zofia W il­
czek, Franciszek Staszel, Karolina Bochnak, W oj­
ciech Skorusa. Andrzej Scipta z Głodówki, Antoni ; 
Scipta z Głodówki, Jan Snobis, Aniela Stochówna. 
Bronisława Gąsienicówna, Wiktorya Gutówna, Ma- 
ryanna Mardułówna, ks. Ferdynad Maehay, dr Be­
nedykt Łącki, starosta nowotarski, Kazimierz Pa­
włowski z Nowego Targu, Stanisław Wróblewski 
ppulk., dr Jan Bednarski, starosta spiski i orawski, 
dr Zygmunt Kostkiewicz z Zakopanego. Franciszek 

Pawlica, Wojciech Brzega.

Litwy- Już uchw alenie tego wniosku oznaczaj 
przystosowanie się Sejm u do wymagań now ej 
konjunktury, dla Polski w sprawie wschodniej 
nie bardzo pom yślnej. W czorajsze obrady połą* 
czouych komisy! zagranicznej i  wojskowej d®* 
prowadziły ostatecznie do ujednostajnienia za' 
granicznej polityki Polski, do porozumienia 
między rządem a  Sejm em  oraz do zbliżenia 2®* 
patrywań stronnictw sejmowych na polityk? 
zagraniczną. Prem ier Paderew ski wygłosił pod 
koniec posiedzenia ko misy i przemówienie, 
którem  odpierał zarzuty poszczególnych mów­
ców, polemizował z wywodami p r z e d s ta w ic ie li  
prawicy i lewicy, wzywa* wszystkie stronnic 
twa d» porozumienia się, do solidarności w 
dsiedziuie polityki zag><tnicznej i do powzięch- 
uchwaly jednomyślnej, gdyż tylko taka uchwała 
odnieść może zagranicą pożądany sukces, P r6' 
m ier prosił wreszcie stronnictw a o zaufanie do 
nząćtu. .

Dwudniowe narady połączonych kom isył woj­
skowej i  zagranicznej m iały przebieg, po któ­
rym sądząc zdaje się nie ulegać wątpliwości; 
że subkomite.t dziewięciu, którego poniedziałek 
zredagować m a ostateczną rezołucye wypowi* 
się zasadniczo w sposób następujący:

W  odniesienia do Gallcyi wschodniej re*®* 
Incya stwierdza, że Galioya jest częścią skła­
dową państwa Polskiego, a spór ukraińsko* 
polski wewnętrzną sprawą pańtswa polsk. W 
sprawie Litwy rezoineya godzić się będzie »® 
przeprowadzenie plebiscytu na ziemiach R* 
tewsko-bialornskich, przyczem zaznaczy, 4* 
ludność polska łych ziem pragnie należeć do 
państwa Polskiego i  ludności tej trzeba dać 
ionnę objawienia swej woli. W  sprawie Ślą­

ska Cieszyńskiego rezoineya wypowie się *» 
przyjęciem jako polsko-czeskiej granicy 1*0^ 
demarkacyjnejj z dnia S listopada 1918 z pcw- 
nenii poprawkami na korzyść Polski.
Nie ulega wątpliwości, że kom itet dziewięcłp 

na swojem  poniedziałkowem posiedzeniu doj­
dzie do porozumienia i zredaguje w powyższy# 
duchu rezolucyę, która zostanie przedłożoną 1#  
wtorkowem posiedzeniu pełnemu Sejmów# 
Sejm jednomyślnie i  w sposób uroczysty rez®* 
lucyę tę uchwali. Po uchw aleniu tej rezołucy* 
premier Paderew ski wyjedzio do Paryża.

Paderewski do Wilsona.
W arszawa* — Korespondent „Gońca“ do­

w iaduje się: W związku z zobowiązaniami z®' 
ciągniętem : w Paryżu prezydent m inistrów P®' 
derew ski wysłał telegram do prezydenta St® 
nów Zjednoczonych Wilsona. Połączone konń* 
sye wojskowa i zagraniczna depeszę prezydeh 
ta  Paderewskiego do Wd»lsona gorąco aprobo- 
wały.

M is s  sSiaij M t  V  m m ytl
W arszaw a. (PAT) Komisy a, dla spraw zagr? 

niem ych i komisy a wojskow a odbyły wczoraj 
pod przew. Grabskiego w dalszym ciągu w Sp®- 

j ne zebranie, które trw ało od 10 do 2 przedp0*' 
| i od i  do 7 popoł. Na wstępie uprze wodnic2^ 
: cy  zwrócił uwagę, żc pomimo poufności obra_ 

w pismach ukazały się szczegóły niektóry# 1 
przemówień. W yraził ubolewanie 7, tego poVt° 
cła i wezwał obecnych posłów do zachowania ®a 
przyszłość tajemnicy. Pojaw ienie się tego f0" 
diząj u szczegółów może przynieść nieoblioza*11 
szkody, zwłaszcza, że wiele 7, nich podano # 4 
szywie. W  dyskusyi zabierali głos pp.: Ra*8  ̂
Moraczewski, arcyb. Teodoowicz. Fichna, K®1 
fanty, Regier, Bardel, Dębiński, D u b a n o ^ /  
Zagór&ki, Zam orski, Dębski. ks. Lu to sław®*5 ’ 
prez. min, Paderew ski, Głąbiński, M atak ie"^ -, 
W ładysław  Dębski ł ks. Kotula. W ybrano PjL. 
komitet dia możliwego uzgodnienia wB*. 
nycb licznych rezolucyi W skład podkom'ite0. 
wchodzą obaj przew*. Grabski i Nnusz oraz V 
słowie Dębski, Daszyński (ewentualnie B aI\ ; 
ki), Dębiński, Głąbiński, Kam ienicki,

, Wasizkiewicz. ^

Ujednostajnienie polityk! zagranicznej Polski.
(T e le fo n e m  o d  n a eze tjo  K o r e s p o n d e n ta ) .

W arszaw a, Ciężki kryzys polityczny przćą. ja -  . sta ł szczęśliwie zażegnany. P icrw ^ ym  krokiem  
Ki przechodziła' Po&kii. ostatuiom i dniami, kry- do zażegnania przesilenia i wprowadzenia poii- 
zys, który gi-oził nie tylko dymisyą Paderew- j tyki polskiej, zw-last cza w kw styi wschodniej, 
skiego, aio nawet zerwaniem poro: umie ni a 7. ! na inne tory, był uchwalony przez Sejm  w dniu 
angJo-eiusryka.tskiA grup" państw a;it«aty, * 0- i 15 bm. wniosek posła Sasiyńskies®  w g o r w h

A sjg n a }?  pożyczki jako kaucve i
W arszaw a. (PAT) „Monitor Polski" 

rozporządzenie m inistra skarbu w przedmą  ̂
zm knj* rozporządzenia z dnia 2G stycznia 
w sprawie przyjmowania asygnat Polskiej 
życząi państwowej jako łtancyi i wadyów- 
r<ua'vy r.elskioj pożyczki państwowej 
w  wypadkach pnow idziauych ióz;pio:rządze 
z dnia. żf stycznia br. przyjmowane js^o t 
cye i wady a zam iast gotówki nie w 90 pf 
iccz \v to procent nomi-nnluei "e r to sc i,
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Śmierć gospodarcza Niemiec.
Olbrzymie ciężary finansowe. r~ Ulrata rud żelaznych i węgla, oraz 

zn szczenię floty handlowej. —  Po^rorn krzyżactwc.
Kraków, 16 m aja.

Pokój obecny nietyiko przyprawia Niemców 
0 dotkliwe straty  terytoryalne, lecz równocze­
sn e  nakłada, na nich olbrzymie ciężary gospo­
darcze. Przedewszystkiem  mają, Niemcy zapla­
tać tytułem od&zkodowania za szkody wyrządzo­
ne podczas w ojny kwotę 20 m iliardów w  dwóch 
tatach, poczem w dalszych ratach  kwotę 100 
Miliardów, co razem  m«, być dopiero zaliczkę
taiżej jeszcze nie oznaczonego odszkodowania 
Pieniężnego. Przeprowadzeniem zrealizow ania 
taj zapłaty będzie zajmować się osobna koinisya 
koalicyjna, która będzie badać warunki wypła­
calności Niemiec, dalej ustanaw iać i ściągać 
Podatki. Budżet państwowy niemiecki będ*le 
Pozostawał pod ścisłą Kontrolę te) komfayi. 
Przed w ojną obliczono m ajątek Niemiec na 300 
htiliardów; z tego m ajątku  po zniszczeniu spo- 
VvodoAv:a,nem w ojną pozostała jedna trzecia ró- 
"T a ją c a  się więc nałożonemu odszkodowaniu. 
3Sj polu handlouem  będą, Niemcy skrępowane 
^aitko idącerru ograniczeniam i i tak  n. p. w 
sprawach przywozu Niemcy m ają  dać państwom 
koalicj i wszelkie udogodnienia, jedna); bez wza- 
hloaiości W szystkie przedwojenne i wojenne za- 
Sreniczne należności Niemiec przepadają, na 
tee-cz koalicyi, co odnosi się także do pożyczę.. 
**®jtniłyeh, udzielonych przez Niemcy Austin i, 
fcułyaryi i  Turcyi, a  wynoszących przeszło 10 
thiiiardów m arek.

Niemcy, przy utracie Ai.zapyi i Lotaryngii, 
Górcepo Ś ląska i obszaru Saary tracą lwią 
'taąśt ogólii u, rocznej protlukcyi węgla — 
która u nich wynosi .a  przed wojną, 272 mil. t.

Polska przez odzyskanie Górnego .Śląska po­
większy sw ą (trodukcyę o przeszło 40 mil. ton 
Niemcy będą m usiały pczatem dostarczać Fran - 
■cyi rocznit Ib m il. ton węgla. Jeszcze gorzej dla 
Niemiec przedstawia, się utrata rud żelaznych i 
m etali, których głównym źródłem była dla nie 
m iech'ego żelaznego przemysłu Alzacya i Lota­
ryngia.

Pnie mysi żelazny niem iecki zatrudniał przed 
wojną około 2 m ii. robotników, z rodzinam i 
bli-ck o  8 m il. głów. U trata rud żelaznych i w iel­
kie utrudnienia, w u z y s k a n iu  tego surowca od 
koŁ-licyi stanowi dra Niemiec katastrofę. Podo­
bnie 'ciężką klęską dla Niemiec jes t obowiązek 
wydania cale] prawie fioły handlowej, która w 
r. 1913 wynosiła 4333 mil. t. i  obowiązek budo­
w ania przez szereg lat, w przyszłości okrętów 
handlowych dla. koalicyi

Powyższe -warunki, przyjęte w Niemczech nie­
m ilknącą dotąd burzą protestów są  niew ątpli­
wie ogiom nie ciężkie. Cel atoli, do którge koa- 

i W y a zmierzaj zupełnie je usprawiedliwia. Idzie 
bowiem entenrie nietyiko oj otrzymanie pełnego 
odszkodowania za straty  i szikody, powstałe 
przez wojnę, lecz także o zabezpieczenie się 
przez ew entualnością nowej wojny ze strony 
Niemiec. Dzięki tylko tym ciężkim  warunkom 

I można? cja-pohiedz odbudowie m ilu arn ej p o ę g . 
Niemiec, która z pewnością■ w krótkim  czasie 
•powstałaby po dokonaniu ycspodarczej odbu­
dowy. Uchylenie tej ewentualności je s t właśnie 
celem koalicyi, która pragnie raz n a  zawsze u- 
w clnić św iat oci im perya' 'stycznej zmory nie­
bezpiecznego zawsze krzyżactwa. D-skL

Górny Śląsk oczekuje wojska polskiego!
Wściekłość Niem ców. —  Na co Mienncy :tc~ą. —  Niem cy chcą napowrót 

Wiihelrna. —  Nastrój ludności polskie,. —  Agttaoya niemiecka.
3*aKÓT, 18 m aja.

F;ec*.akcyę jednego z dzienników warszawskich 
Zwiedził Górnoślązak, który nodat zajm ujące 
^Cziigóły o sytuacyi na. Górnym Śląsku. — 
y związku ż telegram am i o zam achach NicAi- 

na polskość --dąskags-zczegóły pcierne poni 
'taj n aln era ją  szczególniejszego znaczenia.

Niemców istotna ogarnęła wściekłość, na 
^"taśe o w arunkach pokoju. Od zmysłów popro- 

odchodzą. „Prędzej świat cały zaginie, niż 
. °iiiy  Śląsk dostanie się Polsce" — wykrzyku- 

Niemcy porwaliby się zjjtoyu do wojny prac­
z k o  En tencie, ale nie mogą, sił nie m ają. 

f*(-ciwko Polsce jednak będę walczyć. Copra- 
nie A YS^cy Niemcy f ł i f  się do tej walki, 

JtabotTAik m em ic‘.;-:L wcale sobie rej w alki nic 
l^ z y . Natomi ast . ko pi t a l i ś c *  konserw atyści, 
K jychczasoN i w yzj^kiwacze ludu polskiego, 

tós:-Zy  tuczyli się jego k ru ią  > potem, greżą, że 
.^ iq j (u iszczę ti szystkis kdSa.isde1 1 cały prze- 

górnośląski, aniżeli oddadzą go Polakom , 
, .ll*asią tedy lud Dolski i bałam ucą go na wszel- 

sposoby. W m aw iają up. w robotników, że 
tam.Ma przyłączenia do Polski, zarebki ich 

W foą.
Największą jednak nadzieję pokładają 

jtaJUcy na bolszewizm. Nawet nauczyciele ay 
3 0iacli pouczają dziatwę, że bolszewizm ogar* 
C? wkrótce całą Europę. Gdy się im mówi, vm 
■Ffc&wizm, to Aeyt.wór fa n ta z ji niem ieckiej, 
$̂ 3f 'v*a4 a ją  na to, że tak nie jest, że boisz o- 

ogarnie wkrótce wojsko francuskie i an- 
takie. Ma się, rozumieć, najw iększa Avysilki 

w ^owame będą ku temu, by bolszewizm za 
■ tapi(; w P o ls c e .'J

jg "  Kochani rodacy! ' — mówił Górnoślązak 
(^'"'zruszeniem  i zapałem : m iejcie się na. ha- 
t "c *! W ieni dobrze, że kap italiści niem ieccy 
tf Ś ląska d a ją  w ielkie pieniądze n r agi-
^In ^°taz«wicl ą w Polsce. Przebrani pc cy- 
ft)] oficerowie iiiiemKcćji wyjeżdżają ■ do 

\ - 3 s’Zi(' rzJl  tartej ngitacY-1 PhisaeAYnTkę. 
^ i e c h  Polska nic łudzi pię te, o, żc milito- 

s Fta’ ski już jes t poAYOlony i zniszczony. Tc- 
nie dość pow alić: trzeba go związać 

&ię łańcucham i, a. gdy będzie usiłował
bod,

ptai},. Ącćć, trzeba uderzyć całą  siłą  i karać, go 
^lęta&iernie. Czy panowie wiecie o tem, że 

pżacują nad piiywróceuiem Wilhel-
ta ^  - biegają podpisy na .istach , które głoszą, 
^4  " 'is r n i poddani uronić będziemy ccsa- 

tana". Uohr.Tr.iHom tłórnaczą, żc to 
^ ,.ludzkie względy* Urzędy niem ieckie,

ja k  poczty, koleje j t d. dotychczas s ir  osu­
nęły uapisów „KaeŁigliche1* j usuw ają je  tytko 
pod presyą.

; — J^ud polski jest, ja k  ta dziecinę, kaóia wy­
ciąga ręce do m atki, a m atka jeszcze nie może 
swego dziecka do siebie przygarnąć i przytulić. 
Dziecina ś lą sk a  je s t głodna, wynędzniała, ocze­
ku je, że M atka-Polska. n akarm i ją , nasyci...

— Najważniejszą rzeczą jest, by Potska mogka 
posiać na Górny Śląsk żowuość natychm iast, 
ja k  tylko go zajm ie wojsko polanie. 'Wtedy po­
zyskamy dla Polski iriiawet niemiecką ludnośo 
panującą. Niechże o tem m yśli zawczasu Rząd 
i Se jm  polski! Na Śląsku głód w ielki i poczciwi 
Ślązacy kłopocą się już dzisiaj.

— Cóż to damy tym  „hallcrczykum ", gdy do 
nas przyjdą? Nie będziemy mieli ich  czem ugo­
ścić!

— Niech Polska jednak nie m yśli — dodaje 
nasz gość e dumą — że Ślęsk, to biedna sierota, 
która nic d'o Polski nie przyniesie. Śląsk ma 
'niesłychane bogactwu: da on Polsce węgiel, że­
lazo, am oniak, tomasówkę, smoły, farby. Nie­
chaj chłop polski pam ięta, żp za każdy pud zbo­
ża, który da dzisiaj Ślązakom , otlzyrka n r przy­
szłą jesień dwa, albo trzy pudy z naw^aow sztu­
cznych, jakich ćcstarczy Górny Śląsk.

~ - Duch wśród ludu polskiego na kląsku je s t 
dobry, pomimo głodu nie zbjwca mu nawet na 
humorze. Kopalńh „Zabrze" podczas wojny 
przcmianoAvano na „Hindenburg". Stąd powsta­
ła  pomiędzy ludem śląskim  gadka:

•Talt było Zabrze,
To nam było debrze,
A ja k  je s t Hindenburg,
To mamy ryszyscy — głód!

Zaś do tego dodawano:
A ja k  się Hindenburg -ibanrze,
To znowu będziemy m ieli Zabrze. 

„Deursćhland ueber ;tfles“, ale — „DeutscL 
land ohne aPes" — „a do Polski po sizpyrkę". 
Mówi się również: „Niemcy kłam ali, m yśleli, 
że cały  świat okłam ią, okłam ali zaś tylko sa­
m ych siebie". T e A vszystk ie  objawy sam orodne­
go hum oru ’udoAvego są najlepszym dowodem, 
że lud polski na Śląsku nie upadł bynajm niej 
na duchu, choć Niemcy p racu ją  usilnie, by go 
zbałam ucić.

— W  Opolu np. istn ieje  organizacya p. n. 
„ F ic ie  Verchiigling zum Schutze Oberschle- 
siens". W e wszystkich urzędach organizacya ta 
zbierała podpisy od Pc laków, że nie chcą 
należeć do Polski, tylko do Niemiec.

W ielu podpisało z obawy głodowej śm ierci. —■■ 
Niemcy wydają gazety w języku polskim, jak 
np. „Ozwon“, w których zohydzają wszystko, co 
polskie. Gazety ta pakują, urzędnicy pocztowi 
do innych gazet polskich, jako  „bezpłatne do­
d atki". W ydają również gazety niemiccKie, jak  
np. „Der H elier", zohydzające bezwstydny 
sposób Polskę i Polaków.

Bez dachy.
Kranów, 18 m aja .

Tem u, kto m i pożyczy 20.000 koron
avskażę, do tv y n a jęc ia  m ie sz k a n ie  sk ład a  
ją ce  s ię  z 2-ch p okoi, kuchni i przeć - 
pokoju."

(Kr.) Brzm i to nieprawdopodobnie, oajecznie 
—  jes t jednak autentycznym  faktem .

Za i Bisazanio wolnego mlesŁitanir żądają ob a  
cnie (umieją a o to, w jalde? formie!) 20.000 K.
Są  to 'wymagania, przechodlz.ące m iarę najbez­
czelniejszego pośrednika i prawóopodobn ie nie. 
znajdzie się n ik t tak  naiwny, by „po-s^cdl" uf 
tę korz jtstną oferto. Na każdy sposób
Si! MO PO JA W IEN IE S ię  TAKIEGO ANONSU 
ŚW IAuCkY O ROZMIARACH KATASTROFY
st.wo^Tor.ej brakiem  mieszkań w K iakow ie.

Stan istotnie rozpaczliwy! Co jes t jego przy­
czyną. W edług wszelkich rachub i pi-zewi-dywań 
powinno po Avojnie być zupełnie inaczej, prę 
ctzej usprawiedliwioną byłaby obawia o próżno- 
stan ie niż przepełnienie domów. W szak tyle ty­
sięcy  w ojska opuściło tę do niedaw na jeszcze 
„tAYierdzę" austrya.cką, setki darmozjadóAv obi­
ja ją cy ch  się po rozm aitych au.slryackich urzę 
dach i instjTuc.yach w ióciło do siwego „vater- 
landu", z nim i razem wyem igrowało snorc 
Niemców', pot^-n. Cz°chóAv, AAreszcie i  Rusinów... 
Po.odpływ ie tej fali powinno być desyć m ie j­
sca, a  jednak — —  A jednak, ludzie 
OFIAROWUJĄ WORY MĄKI, FU RY CUKRU 

CAŁE POŁCIE SŁONINY
aa Awyocukanie m ieszkania, a jednak pośredni 
cy żądają skrom nej pożyczki 20.000 kor. za 
„wskazanie" takiego m ieszkania. A jednak jest 
w Krakowie literaln ie bez dachu setk i osób w  
możnych, drugie tyle gnieżdżących się tylko z 
łaski portylera av brudnych hotelacn i zajaz­
dach. k  wiadomo, że laska portyera na pstrym  
konńiu jeździ.

Nie AYChodzmy w przyczyny tego chorobliwe 
go ąnarm alnego sianu.

Nie można zapom inać, że masowe uchouźtAvo 
ze wchudniej G alicyi ludności polskiej, chro­
n iącej siwe głowy przed najazdem  czeskim, bol- 
szawickim i t. d. wpłynęło znakom icie na ZAvięk- 
,'zcnie się cyfry mieszkańców.

Liczba ludności zwiększyła się praw ie w 
dwójnasób, liczba domów pozostała jednak fcu- 
»ama. Nie można się dziwić, że ruch budowla­
ny, który zupełnie zam arł podczas 4 la t wojny, 
nie obudził się dotychczas, fnereya przedsię­
biorców nudów lanych je s t zupełnie uspraAvie- 
dliw ioną wzalonym brakiem  m ^teryąiu ja k  n ie­
m niej drożyzną robotnika. Rozbudowanie się 
zaś m iasta byłoby jedynym i ao celu prowadfeą- 
cym cielem m potieżeni am izeryi miieszkaniowej.

Skąd więc czekać ratunku, z ja k ie j strony 
żądać pomocy?

Klęsce tej jedynie kres położyć może i  powi.- 
n-en rząd, któ rjr niestety i w kwestyii m ieszka­
niowej nie zdradza żadnej lnicyatyw y.

Rząd rozporządza nietyiko funduszam i mogą­
cym i podołać zadaniom niedostępnym na raźne 
dla prywatnych przedsiębiorców, ele także mo­
że dysponować m ateryałem  i surowcam i, które 
d la prywatnych rąk są tylko av bardzo ograni­
czonej ilości AYymierzane Akcyą tą  zanobiegniie 
się nietyiko katastrofie mieszkaniowej, ale za  
razom oeiąpnle dwa ważne cele: da pracę tysią­
com lte&robotnych i  odwróci ich z  manowców  
niebezpiecznych aiktii .pełeczuTch i  antypaństwo­
wych knowań. Powtóre .nieyatyw ą w łasną w  
kierunku rozbudowywania m ia«t pobudai ener­
gię i śm iałość pryw atnych kapitałów bojących 
się dziś ryzyka budowlanego. Akcya rządu po- 
Avinna obrać sobie za punkt wyjścia rozpoczęci* 
budowy gmachów na pomieszczenie niezliczonej 
ilości urzędów i instytucyi tak cvw-łnych jak  
i  wojskowych przy kons^kwentnem stałem o- 
próżnianiu lokalóAv, w kiórycli dotychczas in- 
stytucye te p.rawd.riAvie „kątem*' zajm ują SAvoje 
czasowe dom icjTia. Żc Avyjdzie to na korzyść 
nietyiko ludności korzystającej z opróżnionych 
demów, ale również przyczyni się do poprawy 
warunków danych instytucyi — w ątpić w to
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uie można. Jako drastyczny przykład ■wystarczy 
•wspomnieć. ze biura Mtrristerstwfc handlu i 
przemysłu - -  O’dr!-doi dla Małopolski {Sekcya 
odbudowy przemysłu/ — mieszczę, się obecnie 
w 10 porozrzucanych po calem  m ieście domach. 
Czyż w takiem  rozprószeniu, rozkaw ałkowaniu 
i-wst.rtucy-i iuożc mowa o sprawni oni i skru- 
pulatncni działutui juachiny, której pojedyn­
cze koła --- w technicznem niem al rozumieniu 
— nie mogą m ieć ze sobą kontroli?!

W idzimy więc ja k  wielką i. wszechstronną 
jest potrzeba-, jak  poważnym obowiązek rządu 
podjęcia akcyi budowlanej w w ielkim  stylu.

Czy Rząd wreszcie zrozumie tą potrzebę, czy 
niebezpieczeństwom piętrzącym się \i. tej strony 
J la  społaezaństwa potrafi na czas jeszcze za- 
pebiedz?!...

Strajk kolejowy w Warszawie.
W arszaw a, 17 maja-

W czoraj po południu odeszły już pociągi ze 
stacyi w arszawsko-wiedeńskiej w o wszystkie 
strony. Pociągi do W arszaw y nadchodzą pra­
widłowo. Na całej lin ii poza obrębem W arsza­
wy panuje spokój. Ze stacyi Terespolskiej wszy­
stk ie pociągi towarowe i osobowe wyruszyły w 
drogę ze znacznem opóźnieniem. Na innych 
dworcach cały  ruch odbywał się norm alnie i 
panował spokój. W czoraj odbyły się zgroma­
dzenia związku kolejarzy, urzędników m lniste- 
ryum  kolejowego, pracowników wydziału ru­
chu i innych wydziałów dyrckcyi. kolejow ej w 
W arszaw ie, na których potępiono w stanów • 
czycb słowach strajk, wywołany przez agitato­
rów, wrogich narodowości polskiej.

Na terenie stacyi W arszaw a—W iedeń przemoc 
posunięto do tego, że sto jące pod parą lokomo­
tyw y odczepiono od przygotowanych do drogi 
pociągów i odprowadzono do remiz. Aby uhic- 
m ożliwić kursowanie pociągów, posunięto się 
nawet do rozkręcania szyn. Zapobiegła temu 
w porę straż kolejow a, zmobilizowana przez ko­
m endanta, p. E m ila  Rauera. Usiłowano zatrzy­
m ywać na lin ii nadchodzące do W arszaw y po­
ciągi, w pobliżu przejazdu na stacyi Iow arow ej. 
T aki los spotkał w łaśnie pociąg kom um kacyi 
bezpośredniej Paryż— W arszawa, wiozący m ię­
dzy innym i kilku generałów irancuskich  i gru­
pę oficerów. Pociąg ten doprowadzono do sta­
cyi dopiero pod osłoną straży kolejowej.

Agitatorzy strajkowi obrzucili pociągi kamie­
niami.

W ładze poczyniły natychm iast zarządzenia, 
k ieru jąc na kolej k ilka oddriałów w ojska w ce­
lu zapobieżenia gwałtom i  niedopuszczenia do 
czynów występnych.

Hejnał maryacki w  przyszłości.
Z okazyi artykułów  na lem at hejnałów  

m aryackich w „Gońcu K rak." zamieszcza. 
„Satyr" tak? obrazek:

Nawet wśród trębaczy „anarchio;" się. szarzy, 
Nie chcą grać za darmo na. M aryackiej wieży. 
A że.do trąbienia przywykł Kraków cały,
W iec chyba gramofon będzie grał hejnały !

Sensacyjne aresztowania w Kielcach'
Kielce, 17 m aja.

Niedawno aresztowano 11 osób, pochodzących 
z A ustryi niem ieckiej, podejrzanych o system a­
tyczny szmugiel złota, drobnych pieniędzy i ro­
żnych towarów. Ja k  się dowiaduje obecnie „Ga­
zeta K ielecka", śledztwo w te j sprawie prowa­

dzono jes t bardzo energicznie i przybiera córa- 
większe rozm iary. Aresztowania w Kielcach 1 
poza Kielcami dokonywane są w dalszym ci-I9n‘
Nie ulega najm niejszej wątpliu o .ci, że żandai" 
m eryi udało się wpaść na siad szeroko rozgałf 
zionej onganizacyi przem ytniczej.

. . . .  j o  r a w i
na Pierwszą Polską Pożyczką Państwową

Kraków, 18 m aja . 
W  dalszym siągu w płacili na polską-pożycz­

kę państwową przez administra-cyę „Gońca K ra­
kowskiego" pp.:

Ostrowski Jerzy, Lwów K 100,
Miller Amalia, Kraków K 200.
Bnłanda Jan , Jaworzno K 400.
Kopacz W ładysław, Kraików K 1000. 
Dobrnsiowa Helena, Demblm k. Tam ow a ko­

ron 1000.
Zelger Samuel K 100.
Krzystkiewicz Bronisław , Zator K 300.
Dziuba Karol, W ieliczka K 1400.
R ainer Baruch, Szczaw nica K 100.
Staw ary Kazimierz, Kraków K 200.
Berglas Siło, B iecz K 100.
Dzlnban Feliks, Krościenko K 100.
Firm a Langer 1 Nudel, Kraków K 5000. 
Mikulski Kazimierz, Kraków K 200. 
Turowska Irena, Tarnów K 100.
Kura Jakób, Biecz K 200.
Neuman Mojżesz, Biecz K 100.
Dr Piątkowski M aryan, Kraków K 500. 
Kaszyńska Janina, Kraków K 400.

W ach Stefania K 200 
Razem K 12.800.
W raz z wpłaconymi 278.000

Razem 290.800 Kor.* *
*

AKCYA „GOŃCA KRAKOWSKIEGO" ZA P 0* 
£.3! CZKA PAŃSTWOWĄ

opiera się na n astęp u jąc jch  zasadach: 
Wydawnictwo nasze przyznało każdemu, kto 

za jego pośiednictwem subskrybuje chociażby 
sto koron na pożyczkę państwową premię w p0" 
stacl bezpłatnej jednomiesięcznej 
PRENUM ERTY „GOŃCA KRAKOWSKIEGO".

Kto pragme z premii tej korzystać, winien za­
żądać od naszej adminUt ra.cyi dekiaracyi sub' 

* skrypcyjnej, opatrzonej pieczątką „Gońca". De­
k la r a c ję  tę wypełnić m a we wszystkich rubry­
kach i złożyć ją  (ewenf. przesłać) wraz z odpo­
wiednią kwotą w Banku Krajowym.

Bank ten zaw iadam ia o dokonanej wpłacie 
nasze wydawnictwo, poe/.em rozpoczynamy na­
tychm iast wysyłkę gratisową, pod podany#

Rozstrzelanie 15.000 Bolszewików*
O dezw a generała Kołczaka: Zabijajcie komisarzy bolszewickich

Kraków, 18 m aja.
Głównodowodzący arm ią syberyjską, posuwa­

ją cą  się szybko od U ralu ku Wołdze, generał 
Kołczak, wydał odezwę do ludności, która jes t 

jeszcze pod jarzm em  bolszewickiem. Odezwę 
tę lotnicy m m ii syberyjskiej zrzucają na m ia­
sta i  wsie, które położone są na drodze ufenzy- 
wy gen. Holozaktu W  odezwie te j mówi Koł­
czak:

Precz z władzą bolszewicką!
Podnoście pow stania przeciwko władzy bol­

szewickiej. Zabijajcie komisarzy bolszewiokich!

was. W szyscy, którzy byłi na służbie u boisz®' 
wików, dopomagali im, sym patyzowali z niscA 
będą bez Żadnego sądu powieszeni.

Ponieważ gen. Kotczak we w szystkich zaj 
mowanych punktach święcie dotrzym uje obi®' 
ln icy  — rząd moskiewski niedawno przyznali 
że w przeciąga jednego tylko m iesiąca Kołczal 
na terenie przyuralskim powiesił i  rozstrzela* 
15 tysięcy bolszewików — więc odezwa w ha1" 
dzo wielu razach wywołuje pożądany efekt, 1# 
dność przy zbliżeniu się oddziałów Kołczaka P° 
w staje przeciwko władzom bolszewickim, czełP

Oddziały m ojej arm ii niebawem wkroczą do | znacznie ułatw ia Kołezakowi akcyę wojenną-

Cala rodzina wymordowana*
Zimna krew zbrodniarza. —- Najwyższe odznaczenie wojskowe. —  W niewo’ 
u Turków. —  Wymordowanie całej rodźmy. - 1 5  włamań w przeciągu 4 di*1'

W&ryat czy potwór zbrodniczy T
Becket, powróciwszy z niewoli do ojczyzb?' 

poznał w domu swej siostry małżonków Corni9̂  
bardzo zamożnych ludzi. Zaprzyjaźnił się % 
md, odwiedzał :ich często, przyjmowany bai<K 
życzliwie. Podczas tych odwiedzin Becket # ,  
sposobność do obejrzenia, ładnego urządz®®"*! 
państw a Cctnish, przytem nieraz uprzejm i 8°* 
pod arze pokazywali mu różne wartościowa 
przedmioty. To wabudziło w gościu uczucie ^  
rniętńej chciwości. Ten i-vs leżał zresztą w W

kw

Londyn, 17 m aja . 
(m-m) Ogromne wzburzenie wśród szerokich 

kół w Londynie wywołała obecnie sensacyjna 
zbrodnia, której ofiarą padła cała. rodzina. 
„Daily Nevs“ om aw iają szczegółowo ’ tę aferę, 
k tó ra  od dłuższego ozasu skupia na sobie uwa­
gę publiczna.

Morderca nazywa się Harry Becket. Historya 
jego jes t wielce internująca. Kiedy go areszto­
wano, oświadczył ze spokojnym uśm iechem : 
„Mogę nazwisko brzmi Harry P e n y , znają minie 
zaś jako Becketia, jestem  tyra człowiekiem, któ­
rego panowie szukacie." Gdy zaś inspektor k ry ­
m inalny oznajm ił mu, że władze wiedzą o stra ­
sznej zbrodni, ja k ą  popełnił — Becket skłonił 
głowę w grzecznym ukłonie i odrzekł:

— Zupełnie słusznie uczyniłem  ro!
Przy przesłuchaniu zbrodniarza opowiedział 

historyę swego życia. W 1916 r. wstąpił do 3-go 
Suffclk  pułku na początku 1917 r. Z znalazł się. 
w Egipcie, stam tąd zaś odesłano go na front 
palestyński. Tam  dostał się do niewoli turec­
k ie j. Przedtem  jednak, ja k  to stw ierdzają ze­
znania wiarygodnych świadków, dokonywa! 
prawdziwych cudów waleczności. Uratow ał raz 
życie swemu pułkownikowi, dwa razy kapita­
nowi i  wogóle wyróżniał się taką odwagą, żc zdo 
był najwyższe odznaczenie za waleczność. Turcy 
widocznie źle się z nim obchodzili i sam  on 
przypisuje cierpieniom doznanym w niewoli 
swój czyn zbrodniczy, który ja k  twierdzi mógł 
popełnić tylko w stanie niepoczytalnym.

ci*

charakterze, albowiem ci sam i świadkowie, 
rzy mówią o dzielności Beeketa, wspominają 
odznaczał sio on zaw sze chciw ością i zazdro® 
że nienaw istnie spogląda! na dostatki innj"0̂  

Pewnego dnia Becket przyszedł ja k  zwyk1̂  
rozmawiał w kuchni z panią Comish, 
była. właśnie za jęta  przyrządzaniem jedz1 
Podczas tej rozmowy przyszło do żywej »p 
ezki. B cckei —  ja k  zeznaje — stracił równ# 
gę umysłu i cłdjfyciwazy sjekacz uderzył 
panią Com ish w głowę, miażdżąc je : m# 
talnic czaszkę. W idząc, ze nieszczęśliwa. » 'e 
jo  znaku życia, m orderca zawlókł ciało 
grodu, gdzie przysypał je ziemią. ,

Tym crasem  starsza córka Cornish‘ów v,‘ $  
ta ze szkoły. Becket przywabił dziewczynką^, 
siebie .i zaimoidował ją  również ciosem si® ,

c° W 
Ąefi<

ofte'

$
< ■  

o'

Temu samemu losowi uległa młodsza 
Zwłoki zamordowanych dzieci ukrył 
piwnicy. Następnie przys* eclł do domu fl,J 
ucieszył się, że zasiał Beeketa i prosił g°> ^  
zechciał zostać na obicdzic-. Kiedy Comish cJ1
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'i 'ać *.;■ i!a kuchni, aby pomówić z żoną, Se* 
'•'ket y.u-Jńi go, ^ndając. uderzenie w ty l głowy.
-IV? to n ic wyjął i7. b iurka pewną, kwoto pirnię- 
hy. apieal u-o ogrodu i odcciął nożem (palec pani 

rP f  i«ii. na. którym m iała  ko#Mowny pierścio­
nek. •jafi ipicrścionok podarował Betrket tej ża­
biej nocy j  licznej dziewczynie...

Od diiiit .t fiordu aż. do chw ili aresztowania.- —• 
lo znaćzj w przcfiągu oztercch dm — Bockot 
d'’k;"Tc; , -.iętnasku Kniań do wielkich sklepów 
‘fu d jń jk irh . Zrab-Owisl w ton .sposób towai'óv 
"Wriofc.cS ukoi o ktltPOO kdrou. W jednym  z otaru.- 

..uiyuh r.klepów udnlo mu się zdobyć mun­
dur ifioóMfki. -Ki ć/n /.oraz. włożył no, siebie, aże­
by zj.irHó (iziijm.se :po.s;fiu>kującoj go poilicyl 

RsYThkwrz-y, którzy badali Betke-kt, twierdzą, 
że oróbic urny.do.woj niema u niego mowy 
; że jcfti i.o okaz najbardziej wyrafinowanego 
rln-i, c k n I n . . kJó.rj m orduje r  edłem r o - f l i a -  
"'•'tiriem i. z. ztnfną krw ią, .

tlgdirćie przypuszczają. że Roc-ket zostanie ska­
kany tut, śmierć...

Protest Czechów w Deinei Atstryi.
W iedeń, 1*  maja ;tel. wi. B iu ra  prasowego;: 
Czesko słow acki Nurodni Wybór w Rolni,e 

iu s try i wniósł na ręce pmnvodnieząi->go nie- 
m iocko-auslry ackiego zgromadzenia narodu 
Wcgo im ieniem  600 tysięcy Czechów Dolnej Au- 
dryj praiesf przeciw jed.iosUoim eiuu składowi 
-usiryaekiej delegacyi pokojowej oraz przeciw 
JOJityce, zm ierzającej ilo połączenia z Niemca* 
fni. \v proteście zaznaczono także, że mimo w y  
■ą-czenia Czechów z  delogaey; pokojowej Dolno 
H istryarkiej postarają. sią o m. aby .na siosow- 

K em  m iejscu usłyszano zażaleń: o i pi-olww Lzs 
-bów N iem ieckiej Austryi-

Uk!ad handlowy i Czechami.
Cieszyn (telegram  własny biur.i prasowego): 
Dnia. 10 maja, rostai zaw arty ramowy układ 

handlowy między urzędem przywozu i  wywo- 
'-U państwa- czeskiego w M orawskiej Ostrawie. 
1 takim sam ym  uizędem  Rady Narodo wej wzgtą 
drlie państwa pols-kiego w  Cieszynie, i w K rako­
wie. Ukłd obejmuje materyały tecnmczne.

Ozibń żałoby we Lwowie.
Lwów, 17 m aja . 

Na wiadomość u bestyalskim  mordzie u kraiń ­
skim w Złoczowie i niepom yślnych pogłoskach 
-* rozwiązaniu kwesty i G alicy! w,;chodi?iej, pre- 
5ydent m. Lwowa, Neuman, zwołał m anifesta- 
fiyjne posiedzenie Rady m iasta w dniu 15 m ają. 
ł,H. k torem uchwalono następującą, rezom cyę: 
iŁ iy to łiflf w iadom ości o zaim ersonenl narzuce­
niu. zwycięskim wojskom polskim rozejm u, któ- 
łY m iałby pod barbarzyńską przemocą ukraiń- 

pozostawić przeważną część G alicyi wscho- 
"ihiej, z przesdo m ilionow ą ludnością polską i 
'"ałem pracą, Polaków  stworzoneui, do życia 
i° lsk i ni.ezle-dnom zagłębiem naitow em . Rada 
S ie c z n a  m. Lwowa, oświadcza, żo wszelkie po­
dobne próby cały  naród polski odczuje jako 
dhrałt, obelgą i  krzywdą i że przed zupełnem 
^ ch od zen iem  ca łe j G alicyi wschodniej z pod 

^•rutnych rządów żołdactw a ukraińskiego, rę- 
1 ‘niem iecko-austryackich i pruskich oficerów 

•terowanego, przed zupełnem. uwolnieniem 
^'ćczonej i mordowanej ludności polskiej z pie- 
^ a= w jak iem  ta  ludność sio znajduje, o tad- 
**Vni rozejm ie, o żadnem zaw ieszenia broni n?o- 
/  byc n ie powinno, — R ada m ie jsk a  zw raca 
*§ do Naczelnika państw a, do rządu i Se jm u  z 

'a-coni wezwaniem o staw ienie wszelkim po- 
■-Jbhym próbom jak. najltardziej stanowczego 

beru".
uchw aleniu tej rezolucyi prezydent Nem 

da. znak żałoby zam knął posiedzenie. 
^.Wieczór odbył się w sa li „Sokoła*1 olbrzymi 

publiczny. Poszczególni mówcy w płomien- 
i^ d  słow ach1 zapew niali n ie  ty lko  zebranych 
w  ^ 'ecu , a le ca łą  Polskę, że. nie dopuszczą do 
sj^^TUuZenia półtoramilionowej ludności pol- 

poza obecnym, irontem  m skim . Uchwalo- 
-̂ riJ ?Gl-eg rezolucyi, które domagają, się skuter' 

dhcyj wojskowej w Galicyi wschodniej i 
h a ;, cznego już uw olnienia Polaków z piekła

g a c k i e g o .
t w  .wiecu, uiząazono olbrzymi, jwchód przed 
ló0vv't1.̂  M ickiewicza, gdzie przemawiało kilku 
flo\Vo(i(>w> w zyw ając do jedności i pracy naro- 

Odśpiewaniem „Jeszcze Polska, nie zgi- 
^ ^ J^akończyła, się podniosła, uroczystość.__

'• w sE ie  P o Is M  M y l z i B ó s t w o w ó !

Kraków, 18 m aja, 
r/frzjm ujeniy następujący kom unikat;
Od. pewnego czasu stałą, n tbryke w niekto- 

rycli dziennikach krakow skich stanow ią cięż­
kie zarzuty, podnoszone przeciw rzekomo n ieu ­
czciwej i ogałaca,ią.cej k ra j ze środków żywno­
ści gospodarce I rzędu przywozu i wywozu. Od­
dział Małopolski, m inisterstw a przemysłu i han 
dl u, któremu LTrząd przywoui i wywozu pod­
lega, zbadał ściśle te zarzuty i przyszedł ók> 
przekonania, ż.ę prasa /ostała wprowadzona w 
Wąd.

Wobec tego, tak dla nspo-Kojenid opinii publi­
cznej, ja k  i dla, salw ow ania czci niesłusznie po 
tępionych urzędników, którzy obowiązki sw e  
pełnią, gorliw ie i sum iennie — upraszam  n przy­
jęcie  następującego wyjaśnienia-.

F ilia  Urzędu przywozu i wywozu przy ul, 
F lo ryań śkie j 1. 15 ■ ■ uprawnioną jest. do udzie 
lania pozwoleń na wywóz «roidkó\v żywności 
norm alnie do 5 kg., a  w w yjątkow ych wypad­
kach  (gdy dom agający s>ę zezwolenia obywało! 
państwa polskiego wykaże się, że jego fam ilia 
mieszka czasowo za granicę) do 10 kg. na jcdcyr,. 
c o  tcfikal, wywozowy. —- Wyższe zezwolenia wy­
wozowe, nie przekraczjące jednak 2C kg., wyoa 
wane są zapalnie wyjątkowo i to jodynie za po­
leceniem ministerstwa aprowizaeyL 

Z icgo upraw nienia w całej jego rozciągłości 
Urząd przvnozu i wywozu praw ie nigdy nie ko­
rzysta. W kw ietniu b. v. wydano 1090 certyfika 
łów wywozowych, które opiewały łącznie na 
1-297 kg. tłuszczów, 1.785 kg. m ięsa i wędlin, 1.75.0 
k.g. chleba i 19.221 sztuk ja j.  Na jeden certyfikat 
u ywozowy wypadało przeciętnie: tłuszczów 1*2 
kg., m ięsa i w ędlin 1*6 kg., chleba. 1*6 kg., ja j  18 
sztuk, przyczem obrót w tym m iesiącu z powodu 
św iąt był szczególnie w ielki. Wywozu powyż­
szych artykułów  w7 łącznej ilości pól wagonie 
miesięcznie, n ic można skw alifikow ać ja k o  oga 
łacanin, k ra ju  ze środków żywności, tem bar­
dziej, że podróżny, zabierający ze sobą, trochę 
żywności --- gdyby pozostał w kiajn, niewątpli­
wie skonsumowałby więcej.

Poza. tem co n a jm n ie j k ilkadziesiąt tysięcy 
Małonolan, wbrew swej cbeci i woli, żyje w o- 
płakanych stosunkach w7 niem ieckiej A ustryi; 
te ofiary wojny n>og?  mleć słuszne pretensye, 
aby kraj ojczysty przyszedł im od czasu do cza­
su z pomocą przynajmniej w formie kawałka 
wędliny i  chleba.

Źródła, z których dzienniki, w ystępujące prze­
ciw Urzędowi przywozu i. wy wozu, czerpały swe 
inform acye — przytoczyły szereg n ielo jaln ie 
przekręconych faktów. I tak : odnośnie do Pa-wł?, 
IRlenberga, rotm istrza w ojsk polskich, Józefa 
A dera, Leopolda i M aryi Bleclm erów , Tadeusza 
-Stępnia, porucznika polskiej artyleryi.

Jedynie prawdziwym jc.st fakt, że dr. Grudę 
rowi, nauczycielow i polskiego gnnnazymn w 

W ieduiu, pozwolono wywieźć dla zam ieszkałej 
tam  jego rodziny 6 kg. tłuszczów, i  kg. wędlin i 
150 sztuk ja j.  Dr. Gruder wykazał się. jednak po­
zwoleniem W ydziału aprow izacji, opiew ają ceru 
na. 15 kg. tłuszczów, 10 kg. wędlin i 200 sztuk ja j.

Kierow nik Oddziału: Chodkiewicz m. p.

Dziś dnia 19 maja 1919 r.

W y  Polej Pożyci PoMej
nabywać można (po potrąceniu procentu):

100 markowe. koronowe, rublowe za 97,75
óOO ,  , , IS8 , <5

1.000 „ .  , 077,50
5.000 ,  ,  4887,50

10.000 ,  ,. ,■ 9775.00

Parę dni jeszcze, a zniknie z ekranu „Uciechy**

Opowiaśt Florencka
* r

Miłość... Łzy... Śmierć
dvTa niezaprzeczalne arcydzieła francuskiego 
przemysłu kinematograficznego, w y t iw o r y 
wielkiej firmy Gaumonta.
Ktoby ich nie widział, stracił naprawdę dużo.

C h w i l a  b l e i h t t i .
Karnnmrzyk

Sw. Feliksa _

VV«chód słońca 4*40 H 1 Q

Zachód słońca 7*28

Długość dnia 14'28 
TEATR IM. JU L. SŁOWACKIEGO;

nzis o fjjpdf. 11 przeu połtid. ..Uroczvste Akademia 
Moniuszkowska Tow. Muz.'1

Popołudniu „Wscle“.
Wicczorcn ..Rzeczy wastośc".

T E A iii JPw ś LECHNY:
Dziś popoł. „P.eśó nad pieśniami".
Wwi.-zorem ..Klub kawalerów".

—o—

Zagraniczne poselstwa polskie.
■leclcn z  dzienników zdobył w m in. spraw zs 

granicznych iuiorm acyę, że projektow ane są 
nast 'pujnee uom iracye na placówki zacrr-nicz- 
nc:

P aiyź p. Roman Dnrow-ski, Londyn p, Ju - 
ćystowńki (jeden z wyższych unzećLników m ini- 
siestw^a), Rzym — ji. Skina unt, W atykan — prew. 
Kowalski, Bruksela — W l. br. Sobański, Ateny 
— p. August Zaleska. Waszyngton —  Kazim ierz 
ks. Lubomirski. Tokio — Adam hr. Tarnowski. 
Berno szw. —- p. 51odzeleuski, Rio de Janeiro  
—- p. Okocld. P raga p. ^atek, BadapesZt — 
p. Szembck.

N iektórejz tych feombinacę-j dodaje oti sie- 
b ’e „Gazeta W arszawska'* — m a ń  pewną pod­
stawę faktvczną. -inne są niewiarypoone. W k a ­
żdym razie dobór osób i ich rozplanowanie d a ją  
pojęcie o zam iarach m inisterstw a i środkach. 
którymi chce rozporządzać. Co do osoby Dmow­
skiego'* Tuew-1 adomo, na. ja k ie j zasacMe ją  u- 
mi-eszffeono w tej liście, bo ja:k ira." inform ują,
nie sfawtad wej ka-ndvdałurv.

— :-o ......

Pociąg sanitarny Cz. Krzyża Nr, 10.
Dnia 15 b. m. oddano do służby pociąg sani­

tarny Ozeny. Krzyża. Nr 10. Składa się. on z 28 
wozów, świeżo odmalowanych, z odpowiednimi 
napli&anii i henram i państwa. Uzupełnia urzą­
dzenie tego pociągu ruchomy zakład dezmie- 
kcyjny, zlcipny z 3 wozów, przez które m usi każ­
dy chory przejść, aby dostać się do pociągu, t j.  
wóz deizinfekcyjny z dezinfok torem parowym, 
gdzie chory będzie ostrzyżony, w raizre potrzeby 
n atarty  naftą, a, ubranie jego i bielizna w ape- 
racie zdezinfekeyonowane, wóz kąpielowy z n a­
tryskam i ciepłymi i zimnymi i wóz magazyno- 
wy'V, bielizną. Clrorzy z wozu dezinfekcyjnego 
przejdą do wozu kąpielowego a po w ykąpanu 
do wozu z bielizną, i po ubraniu ich  tu ta j, m o­
gą, dopiero dostać się n a  m iejsce dla, siebie w 
pociągu przeznaczono. Ruchomy t  u  zakład mo­
że być w razie potrzeby natychm iast wyłączony 
z pociągu i rzucony, gdzie n r wypadek enidemif 
zachodzi konieczność jego wkroczenia

Pociąg wykonano w ciągu m iesiąca w w ar­
sztatach kolejowych w Nowym Sączu, za co na­
leży się uznanie i  podziękowanie tam tejszym  
dzielnym robotnikom, m ajstrom , inżynierom, 
a  przedewszystktiom nadradcy kolej. inż. Su­
chankowi. Pociąg -kierow ano na (ront.

M  IM  i Mn i pfenHak
\V ..M ornirg jw ^ ’* ogłosił p Hofewiński artykuł 

wykazując.}7 na podstawie enuneyacyi rządu pol­
skiego i oświadczeń członków am erykańskiej 
raisyi żywnościowej, jak  niesłuszne są oska,rże­
n ia rozTWowszcchndane w Anglii pod adresem 
nass?eg» narodu przez sypnisl-a. G.ohena.

P . Hc-lewiński om aw ia sprawę zajść w P iń ­
sku. cytu jąc m iędzy innym i komunikat- syom' 
stycznej organizacyi w Kopenhadze, stw ierdza­
jący, że zajścia te nie były pogromem, lecz wy ­
nikały z me porozumienia.

W końcu stwierdza p. Kolewióski, że wiąk- 
szość żydów polskich nie idzie ręka w rękę ze 
sztokholmsko-berlińskimi syonistam i i działa­
czam i a la  Cohen, lecz pragnie zgody z chrze­
ścijańskim i współobywatelami. W*i«ćwnfl i-Hrmj 
n ie o-J n ich  pochodzą.

 o-----

Kochanuwska kolonia rila dzieti,
(1) Jedną, z najszlachetniejszych akcyi, god- 

■ną, ze -wszech m iar i)oparcia ogółu >no leczeń- 
st-wa, je s t organizotwana przez Zwią-ząk kom i­
tetów parafialnych a k c ja  w akacyjnej kolonii 
w' Kochanow ic ol.iok Rudawy- trw aiaca od roku 
1917.

W  nwczej miejsicwwości, położoriej nad b r y ­
giem Rudawy, okolonej wńeńcem lasów m ieści 
się drewniany, jednopiętrowy budynek, który 
w czasie łetuich m iesięcy d aje zdrowe i miłe 
schronieniu dziatwie.- w* wieku szkolnym, w la ­
tach od 6— 14, tak  chłopcom ja k  dziewczynkom. 
Tu dzieci te, pochodzące ze ster najuboższych. 
'®iic-Zvśf-iej -sioł-ot.}7 ojęp.ch. któ^z-y zginęli w
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czasie obecnej wojny, dzieci, co przez rok cały 
r- y i Ą  w najniehygieniozniejs z y c h  ■\varunka-ch, 
w ciem nych, wilgotnych m-ie-sakaniach, c ier­
piąc częstokroć głód i wszelkiego rodzaju n ie­
dostatek, tu nu Mc pięknej przyrody, ctohrżę od­
żywiano nabierają. sił i zdrowiu, wzmacni-ają się 
»a «®ekajęicy je  potem oały rok szkolny.

Człon.Kow ie Związku kompotów parafialnych 
opiekujący sie kolonią. dbają jednakże nie tylko
0 fizyczny stronę <tei)a.twy, powierzonej ich pie­
czy, tęcz o ich rozwój umysłowy i g-odriiwe roz 
jy w ta . Dziewczynki pozostają pod kierow ni­
ctwom wy tra.W5iye.Li och rtń iarek . chłopcy m ają 
■swoich instnrkt.oróm; urządza się dia, dzieci po­
uczające pogadanki z dziedziny przyrórituczej, 
łiSstwycznej, obrazy świetlne i t. d. P racy .‘k ie ­
ru je  p. Urszuiskf.

W tym  toku wysyła Związek 220 dzieci w dw u 
pariyach  ps> 110; pobyt w Kochanowic trw ać bę- 
(tete przez pięć tygodni dla każdej pertyi, z k tó­
rych pienw.stzu wyrusza już w końcu czerwca.

W ro-ku ubiegłym fundusz na. cci tej wysyłki 
dostarczy ta G entrala Odbudowy k ra ju  i K. B. 
K.; obecnie fundusze, te odpadły i Związek zda 
ny. jest. jedynie ma w łasną inmyatywę W  celu 
t&yskairia potrzebnych na koszta kolonii jdenię- 
dfey urzgjdiził poztedstawicmio „Dzieci dla dzie- 
c ł“, w ysłał 16 podań cło różnych instytucyi fi- 
naaisttwych, wniósł też podanie do M inisterstw a 
Zdrowia publ. i opieki społ., apelu jąc o pomoc 
d la swej afecyi. KOtszte wysytkl dzieci są znaęz^ 
m?, oblicz ono je  in nie j wdeoer n a 70.000 K

Ogól społeczeństwa. war.i<a>. zainteresow ać się 
jafc inajżywdej tą. spraw ą pospieszyć z p.tmocą, 
oęiej tej szlachetnej adccyi. która rak pardzn jest. 
elnjćosła, potrzeba bowiem opieki nad zdrowiem 
ffóaect je s t dziś jedną z najp iln iejszych  spraw' 
w Polwoe, od której zależą, energia fizyczna i u- 
rn^słowa. tężyzna przyszłego pokolenia. — Kto 
więc drobnym choćby datkiem  przyczyni *ię do 
aKcyi kolonii vakacyjnych, spełni n.ie tylko lo- 
1yty, ucezymk, lecz i powinność obywatelską.

— o-----
d) CO TAM ZIM VOJ powiadają sobie romanró- 

ezni i radycyjni wielbiciele wio my, choćby nawet 
pojawiła sic ona w tak perwrrayjnej szacie, ja k 'te ­
goroczna, l z zapaleń, godnym mpszej sprawy, 
z konsekwencja zatwardziałego grzesznika oble­
gają długie rzędy krzeseł na plantach krakowskich
1 „tkwią** na nicli zapamiętale całemi godzinami. 
Imponujący byi zaprawdę wczoraj widoł tych ,.go- 
rąeo-krwistyel)“, zapełniających wszystkie ławki i 
krzesła na plantach nie tylko w popołudniowych, 
ale nawet w wieczornych godzinach, kiedy tempe-

tAaiAtdra wynosi#, zaledwie jakieś 3 do ^  s(..‘ powyżej 
zera. Nieczuli na zimno, gorejący widocznie niewy­
czerpanym ogniom wewnętrznym, kpiąc z bezwzglę­
dności aury. rozkoszowali się. w iosn a,k tóra  podo­
bno ma nadejść.

DZISIEJSZY NO MER „GOŃCA KRAKOWSKIE- 
Gb“ zawiera 12 stron druku.

Na stf. II  zamieszczamy nowe szarady do na­
grody.

nowanła Biur okręgowych zostali pokrzywdzeni, 
winni dostać należną im reKompensatę

O T W A R C IE  M L E C Z A R N I N A  W AW ELU.
Dziś otworzył .zarząd zamku na. W awelu i*a głó­
wnym podwórcu, niedaleko „Sm oczej jamy*' 
lotnią m leczarnię, która, ctla- wygoay (zwiedzają­
cych wydawać będzie, miekc. kawę, herbatę oraz. 
zlftms i gorące przekąski.

(T ; T A JE M N IC Z Y  C H Ł O P C Z Y K . W czoraj 
przybył nge poticyę ja k iś  m ały chłopczyk i zło­
żył tam w jednam z biur pakiet, z papierami 
wartościowymi. puczem tajem niczo zniknął. 
Zawartość tego pakietu obejm owała dużą. ilość 
papierów w ysokiej wartości, dochodzącej do pół 
miliona kbron. ŚamyAh losów serbskich i Gzer- 
w «e-to  Krzyża. jest za 20.000 K. Prtty badaniu 
( kazało s ię . że. jrroiery ta 'są  w łasnością Zygrn. 
Glej.zma.no. ba.idGera, któremu swego czasu 
d/iono wliększą ilość gotówki i papierów war- 
lościowych. Sprawców tej kradzieży już aresz­
towano. Są m m uStotorozyk. Kla.rski i kilku in­
nych Również sza tajem niczym  chłopczyki cm 
czy nią dc chodzeni*.

( f  POŚCIG FIAKRÓW ZA ZŁODZIEJEM. 
W czoraj w nocy po przybyciu pociągu osobowe­
go o godz. 11 w nocy posługacz kol. P iotr Dol- 
czak wynosił rzeczy jwzybyłego podróżnego p. 
St. E tm ajera. t. j .  kosz i dtwie walizy', a  następ­
nie rzeczy' te ~loźył do z*mówionego fiakra L.
178. Gdy rzeczy zostały* złożone w dorożce, nagle 

%  pośród tłumu ja k iś  miody człowiek w polnym 
biegu usiadł na koźle, podciął koniu i zniknął 
w ciem nościach nocy. Za uciekającym  puścił się 
w pogoń kilku cywilnych i żołnierzy policyj­
nych, a także kilku fiakrów  wrai? poszkodowa­
nym woźnicą i w łaścicielem  rzeczy. Po długiej 
pogoni po ulicach Krakowa udało sic wreszcie 
dorożKarzow? nr. 17. który m iał najlepszego ko­
nia, dosięgnąć złodzieja z jego powozem i ru ­
m akiem  i oddać w ręce polieyi. Fumysłowy zło­
dziej, który w tak oryginalnej sytuacyii urządzał 
wyścigi po Krakowio nazywa się W łodzimierz 
Giebułtowski, ślusarz. Dowcipnym dżokejem za­
ję ła  się połdeya.

(Tl RABUNKOWE MORDERSTWO KOŁO BO­
CHNI, W e wsi Kierlikowee pod. Bochnią n ie­
znani złoczyńcy zarm rdowali podczas napadu 
rabunkowego w ójta tej wsi i jego żonę. śledz­
two w' toku.

ŚMIE 0  OFIARY KATASTROFY KOL. „Ga­
zet*. Podhalańską1* donosi o katastro iie , jawa 
zdarzyła się na fonii Nowy T arg—Chabówka 
iKtstj jeszcze szczegóły: M aszynista Grusfe&crf' 
Stanisław  w ciśnięty gwalt.oswnem udenzenietn. 
między maszyno a  w ęgtarkę nie mógł się wydo­
być z gruzów i zginął po krotkach m ęczarniach 
w buchającej z kotła parze. P alacz uratow ał się 
zeskoetzeniem z maszyny w krytycznej chwili.

Z pasażerów zginęła jedna kobieta; k ilkanaśc1® 
osób ciężko i iekko przewieziono do szpitale 
now otarskiego. Z ciężko rrnnych zmarł na/za- 
ju trz  Jan  P alinski, w łaściciel dóbr w Rokici­
nach.

(T> P O  N IT C E  D €  K Ł Ę B K A . Według z.wia- 
ciomienia pclicyi warszawskie i przytrzymano 
tam  dwóch podejrzanych mężczyen. W ładysła­
w a Uniłowskiego 1. 3b i Józefa Strzeleckiego, o 
których znaleziono w>ęk<zą ilość asy-gnai Pc 
życzki państwowej poi., opiew ających na. 1000 
i 1(10 i i .  Ponieważ zachodzi podejrzenie^'.że żo- 
sta ły  one skradzione podczas w łam ania do kas 
banku A. Raczyńskiego w Krakowie, d o k o n a ­
n e g o  przed kilku  tygodniami, przeto połicya ńr 
tejsza. zarządziła odpowiednie krotki celem doj­
ścia do jądra. ,e j sprawy. Bardzo jest. m o żliw e , 
że. bandyci, sprzedali « rabowane papiery podej­
rzanym paserom, którzy następnie u s Mu ją  ie 
ruie.nieżyć w innych odległych mias-tach.

L O SY  P U S Z C Z Y  B IA Ł O W IE S K IE J . B ra lo w ie -  
I ska puszcza, zgodnie z, rozporządzeniem mini- 
| steryałnom  przeszła, pod zarząd generalnego ko- 

m isara Litw y p. Osinołowsłjiego. czyli izostała' 
w yjęta z zakresu spra.w muusfceryum rolnictw? 
dóbr paiistwa,

TEATR TURSKIEGO NA P k CWTNCYI:
Sosnowiec 1'7 i 18 m aja  b. r-
Zawiercie 19 i 20 m aja  b. r.
Będzin 21 i 22 m a ja  b. r .

Kielich miłości i goryczj
wspaniały dramat towarzyski w 4 akta eh 
zawierający

Przegląd najnowszych mód paryskich
śliczne widoki z Riviery i t, d. wj-świetla

Kinoteatr „SZTUKA**
Hotei Saski, ui. iw . Jana 6.

Ponadto inne obrazy i zdjącia z natur}’.

Radowo upoważnione 15tń

KURSA H4NDL0WE
S T, NYCZ/i., Prof. Akademii Handt
v, prawem wydawanie świadectw. — Wykłady od 2-go 
(i-'«rwea. — Wpisy od 6—7, ulica Franciszkańska Nr. 1-

MIANOWANIA. P, Gen. Del. Fizącm zamianował 
sUrosUrm sekretarzy Nam. Stan. Bilińskiego i Z\ 
emuntft Dombow-skiego oraz -st. komisarzy pow. Ju­
styna lir. Losaa, (liu Tad. Chmielarskiego i Konst. 
Starowolskiego, .udzież sekr. Nam., komisarzy pow. 
Ludwika FreiJla-Fr^indelsberga. Włodz. Kroyszkow 
skiigo i Daniela Bodicha. dc Berlinenkampf.

Z KROMKI TOWARZYSKIEJ. YV dniu wczorai 
szym pobłogosławionym został w kościele OO. Kar­
melitów związek małżeński między p. Barbara Sćki- 
lówną, córka dyrektora drukarni Ludowej i  p. Ta 
douszem Stapińsklm. por. wojsk polskich, synćrrt 
gnanego posła ludowego.

POPIS UCZNIÓW SZKOŁY ŚPIEWY STEFANII 
* IE M  W A-DLL HOSZOWSKIEJ odbędzie się w 
środę 28 b. m, w saln. Saskiej. Zainteresuje on bez- 
wątpienia cały artystyczny świat, krakowski, które­
mu znaną tak dobrze je*t p. Długoszowska, jako 
fjiezru.iuiana, pieśniarka, a kajromd po raz pior.t 
srzy ukaże ona obecnie wyniki swej pracy na polu 
pedagogicznym.

UROCZYSTY WIECZÓR MONIUSZKOWSKI od 
będzie się dzisiaj w sal. „Sokola1* o arodz- 8 wieczór. 
Bogaty program, jak również współudział tiajwybt 
i niej9*«'ch artystów naszego miasta,, chóru krakow­
skiego Towarzystwa operowego oraz orkiestry Zwiąż 
ku Artystów-Muzyków polskich ściągnie niezawo­
dnie tłumną publiczność. y>o raz pierwszy wykona­
na będzie w Krakowie „Litania Ostrobramska*', a 
nadto arcydzieło Moniuszki „Sonety krymskie". Bi- 
M y do nabycia u J. Pudniekiego Linia A-B.

fl) W SPHAW IE b i a ł e j  m a k i . Wobec tego. żf 
fra,nsjK>rt. mąki cliiel>owe.j. potrzebnej na na.-tępny 
tydzień nie może na czas nadejść do Krakowa za­
rządziło ministerstwo aprowizacyi wydanie konsu­
mentom białej mąM amerykańskiej zamiast Chle­
ba. Sklepy m iejski" i rejonowe maja zacząć wyda- 
•wanie jej od ^dosrku, tj. 20 hm. za odcięciem 25 ku 
ponu nowej iegit; maco i zbiorowej. W związku z ta 
sprawą nadmieniamy, zp \viel<> osób nie mogło do­
tąd jeszcze podjąć mąki na kupon 24, ze względu 
na to, że nie otrzymały do tej pory nowych legify- 
macyi. Biura okręgowe, wydające owe IcgiMmńSye, 
•są stale przepełnione; są ludzie, którzy np. do Biiwa 
okrąg. Bz. IV i>rzy ul. Karmelickiej 7 uczęszczają 
od kilku dni codziennie, a wystawszy się nafiróżno 
przez parę godzin w ogonku, odchodzą z niczcin. Mo- 
żoby Magistrat zechciał poinformować intersowa- 
nych i podat do publicznej wiadomość!, co rnają 
robić d. którzy dotąd nowej legifvmacyi zbiorowej 
nie otrzymali, czy nie mogliby choćby w* spóźnionym 
terminie nabyć mąkę należną im za tydzień ubie­
gły na 24 kupon lęgitymacyi* Rzecz ta wymaga wy- 
Jaśnienia, a ci, którzy z vinv niesprawnego funkcyo-

Polska musi mieć wspóine granice z Rumunia>
Pajfyż. (PAT Dni*. 13 m aja.

Dmowski złożył następujące oświadczenie:
kład o prdim inaryach  pokojowych przedłożony 
Niemcom rriq daje Polsce Gdańska i k ia ju  po­
łożonego za łom m iastem , nie zaspakaja więc 
potrzeb Poiskl tak Jak ona się tego spodziewa­
ła. 6ytuacya Jaka się Ala niej wytwarza na B ał­
tyku, jest słaba. W razie ataku  Niemców n ara­
żeni jesteśm y na odosobnienie od sprzytaie-

o drogę do morza Czarnego,
Havaś dono.-ó: i rzeńców. Trzeba więc, abyśmy mieli styczno#* 

li-  z wami inną drogą niż p l  z bdańsk, je Jjn *  
zaś droga, Jaka stoi nam  otworem jest mor** 
Czarne. Z tego uowodu domagamy się, ab’f 
\v arazawa była poręczona z Kon.-,lancą, czyli je* 
dnem słowem, aby Polsku m iała wspólne gra* 
nlce z Rumunia. To jest możliwe jeżeli Rzecz* 
pospolitej będzie przyznana Galicya wschodni*

Niemcy uprowadzają Polaków z G. Śląska*
Górny Śląsk prosi Warszawę o odwet

wieść. W  rerzrie powiatów aresztów?.ru’a  nasttf 
■pi*, ju tro  i pojutrze. Prosim y o odwet przez ** 
resztowanie za każdego Polaka 10 Niemców* Pf*  
simy donieńć o nadużyciach niemieckich K01* 
ierencyi pokojowej. Celem aresztowań jest 
rzyć w ludności polską do tego stopnia, aby 
chwyciła broni Ł dała sposobi ość do w yrzm ł^f 
ludu nolsklego i do zniszczenia bogactw 0ór T̂. 
śląskich. Wezwaliśmy ludność afirzami po v3̂  
stanh, aby mimo gwałtów zachowała fso k ii’

Wszystkie pisma pofefcie zawieszona*
Podkomisarz fiaay Ludowej p. Czapla rblent do W&r$xnWf‘

stanow ił przyarrsz&croać w szystkich 
ców polskich rad ludowych, cały podsekr0l̂*jJ)
ryaf, mężów zaufania w kopalniach i hm- '  

zawiesi! wszystkie gazety polskie, zak* 
wszelkich odezw do narodu, hipra komisofY"

W arszawa. (PAT) 17 m aju. Donoszą, z Byto­
m ia: M inistcryum  spraw wewnętrznych w W ar­
szawie otrzymało z  Bytomia, nasi. doniesienie 
1 ’od’komisaiya.tu dia. ś lą sk a : Niem ieckie władze 
cywilne za zgodą, władz wojskowych ’ rządu 
berlińskiego uchwaliły aresztować natychm iast 
wszystkich przywódców Ładu polskiego no 
Górnym Śląsku. W  powiecie katowickim are­
sztowały 25 a w powiecie bytomskim 38 osób. 
W szystkie osoby zam ierzają Niemcy zaraz, wy*

W arszaw a. „Kuryrr Wjar^zawski''* donosi: Do 
W arszawy przybył p. Kazimierz Czapla z B y ­
tom ia, podkomds-airZ' naczelnej Rady Ludowej 
na Górnym Śląsku. W  czwartek w nocy m iał 
przyjechać no niego niemiecki automobil z woj­
skiem, aby go odwieść do Opola, a stam tąd ku­
leję do fortecy w M agdcburru. P an  Czapie, za­
wiadomiony o tom w środę w nocy niepostrte 

| żenie uciekł do Sosnowca. Rząd niem iecki [>o-

obstawil wojskiem, a następnie s p e c y a łn y to _  
kretem komenderującego generała we 
wxn podkomiąaryat rozwiązał.

 o—
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Grolfc a u tra ty  Karwiny s pcw. cieszyńskiego.
{Telefonem, od naszeEp korespondenta),

W arszaw a, 17 m aja. j

„ P i - z e g i ą d  W i e c z o r n y * *  z a m i e s z c z a  n a s t ę p u j ą . -  | 
,c *£- M v e g o  p a r y s k i e g o  k o r e s p o n d e n t a . j
P f l - r y ż ,  d n f a I f t  m a j a :  K «nfsrea«ys pokojowa M j -  i  
® uje się teraz sprawą śląsk a  Cieszyńskiego. Sy - 
' u a e y y  j r . - i .  n i e s t e t y  d l a  n a s  n i o p o m y ś l n a .  N i e  
jest wykluczonem, Łe utracim y w iw iu s k is  i po- 

powiatu cieszyńskiego. 1 ’ o i o ż e n i e  o g ó l n e  
"  W .  r e j  E u r  p i e  j e s ł  o b e c n i e  b e  r d z o  n a p r ę ż o n e .  
Nie są wykluczone zaw iniania i  kontplikacye 
®a wypadek, gdyby Niemcy a i«  podpisali wa* 

pokojowych.

, K m m a r z  o  S t e s k u .
| F a jsy j (lei. wł.). Czeskie pism a donoszą z P a ­

ryża: Współpracownik „Petit Journal'* urządził 
wywiady z delegatam i państw, powstałych na 

i obszarach byłych Austro-Węęfier. Kram arz wy- 
I raził nadzieję, że granice Czecho-Słowaczyzny z 
' W ęgram i będą rozwinięte po myśli Czechów 
! Zawsze jednakże —  rzekł k ram arz — dla repu- 
, hliki czeskiej nie- posiada to i tak w ielkiej wagi, 
j ja k ^ p ra w a  Cieszyńskiego. Od rozwiązania tej 
i sprawy t w is ta  cała polityczna przyszłość Cze- 
chosłorraczyzny.

Czesi w trwodze przed Paderewskim.
Morawska Ostrawa. (Tel. wł.) Doniesienie 

„Gońca K rokow skiego', że Paderewski wyjeż­
dża, do Pragi znalazły żywe echo w p r a s a c z e ­
skiej. k tóra powtarza tę wiadomość. Silne ■ 
niepokojenie wśród Czecliów wywołała wiado­
mość, że Paderewski udaje się następnie do 
Paryża i tło Londynu. Czesi obawiają się bo­
wiem, że Paderew 3ki poirafi Wpływem swoim

San

W arszawa (tel. wł.). Na konferencyi pokojowej 
przyszło wczoraj do ponownego starcia z Wło­
cham i, mianowicie Venizelos oświadczył, że Gre- 
cya obstaje przy swoich żądaniach i nie odstąpi

W ersal (lei. wł.}. Reuter potwierdza wiado­
mość z Zofii, że szerzy się tam  ruch rewolucyj­
ny przeciw dynasiyi kobnrgskiej. Przyszło do 
gwałtownych demonstracyi, w czasie których

Kraków, 18 m aja.
(P.) P ism a belgijskie przynoszą wiadomości 

o wielkich przygotowaniach Fran cy ! na wypa­
dek' diepodpisanla przez Niemców pokoju. Mar­
szalek Foch opracował w najdrobniejszych czcze 
golach plan strategiczny, w m yśl którego prze­
suwa do okupowanych części Niemiec wielką 
ilość artyleryi i amunicyi.

Nadzieje —  mówi jeden z wybitnych dyploma­
tów francuskich, — jak ie  Niemcy pokładają w 
niechęci prowadzenia przez nas dalszej wojny, 
są m ylne. W  Paryżn wzrasta nastrój wojenny. 
Z  dnia na dzień rzedną szeregi tych, którzy są 
wojnie przeciwni, wszyscy bowiem rozumieją 
grożące nam  niebezpieczeństwo.

Gdybyśmy wdawali się z Niemcami w jak ie­
kolwiek targi lub godzili się na ustępstwa. Gdy­
by nawet, w co wątpić należy, znaleźli się prze­
ciwnicy dalszej wojny, którą w razie niepodpi-

Strajk kolejowi*.
W arszawa. (PAT) Strejk kolejarzy obejmuje 

wyłącznie warsztaty. Służba kondnktorska, m a­
szyniści i nalacze uracy nie przerywają. Usiło­
wanie robotników niedopuszczenia siłą do kar- 
tawanii pociągów udaremniła straż kolejowa i 
°ddzta | wojskowe, któro w ty mcelu udały się 
ha ljfti*. Obecnie ruch na- koń utrzym any jest 
^  całej pclni, t j  lko pociągi odchodzą z pewnem 
^Późnieniem.

Rada miirstrów o sirafku.
G Tc/e/onem  od  naszego k o resp on d en ta ).
W arszawa. W gm achu Sejm u odbyła się dziś 

^otifcrencya. w spraw ie strejku  kolejarzy węzła 
Warszawski ego. W konferencyi uczestniczył rm- 
^ńjtfer W ojciechow ski, kierownik m inisterstw a 
v° rounikacyi Ebcrhardt i m inister w ojny Lc.ś- 
^ ‘G-Wski. Nadto w konferencyi brali udział po­

T,r v -ry za  i w Londynie osiągnąć tua Polaków 
pomyślne rozstrzygnięcie w kwesty! oicszyń- 
sklej. P rasa  czeska uderza więc na alerm  i wzy- 
v,a delegatów czeskich w Paryżu, aby stali na 
straży interesów czeskich i baczyli, aby na na­
rodzie czeskim nie popełniono j nowej zbrodni, 
aby pretensye polskie do Cieszyńskiego zostały 
odrzucone.

Nawe stercie z  Włochami na konferencyi pokojowej.
i od nich, ponieważ jest w posiadaniu tajnych tra ­

ktatów, zawartych z Anglią i Francyą. Sonnino 
I Onando po tem oświadczenia wzburzeni bar- 

1 dzo opuścili posiedzenie.

Rewolucya antydynastyczna w Buhjaryi.
demonstranci szturmowi! zamek. Część w ojska, 
wysłanego przeciw dem onstrantom , przyłączyła 
się do nich . W  Kueut«n.dię;a ogłoszono republi- 

i kę sowiecką.

Ml&mtŷ odpiszą pohój!
Paryż {tel. wl.). Wieczorne dzienniki paryskie pewno warunki pokojowe, a wszystko < ""0, cc  

przynoszą senzacyjne oświadczenie niemieckie- Niemcy obecnie podejmują, czynią tylko ze 
go sekretarza dełegaryi pokojowej w W ersalu, wzglęaow taktycznych.
Według tego oświadczenia Niemcy podpiszą na I

Zbrojne pogotowie Francy!.
W Parciu wzrasta nastrój wojenny.

sam a przez Niemców m usiałoby się podjęć, rząd 
potrafi wymusić sobie posłuch przy pomocy czte- 
reon kerpusow armii, zgromadzonych koło P a ­
ryża.

Nie m niej intenzywne przygotowania czyni i 
Belgia, która powołała pod broń osień* roczników  
i wysłała do okupowanych obszarów niemiec­
kich wielką ilość amunlcvf, nagromadzonej w 
Brukseli.

Zastępcy polscy u boku Focha.
Paryż. (Tel. wł.) Z Roblencyi donoszą, że przy­

był taan m arszałek Foch w towarzystwie gene­
ra ła  M anginą zastępców republiki polskiej i 
czesko-oloiwacRiej. Stamtąd, w yjechał m arszałek 
Foch do Kuionii, gdzie odbył konferenoyę z an­
gielskim  generałem  Robertsonem. Konierencya 
ta dotyczyła pianu ewentualnej ofenzywy prze­
ciw Niemcom.

słowie Daszyński, Hausnnr, Moraczewski, Perl 
oraz reprezentanci związku, zawoduwego kole­
jarzy. W ynikiem  rozpraw było porozumienie w 
tyin kierunku, iż rząd poczyni w myśl żądań 
związku zarządzenia, które niewątpliwie od­
działają _ uspokajająco na kolejarzy.

O godz. 9-ej wieczorem zebrała się na posie­
dzenie Rada m inistrów  w sprawie stre jk u  ko­
lejowego.

W  ten sposób zakończyło się drugie czytanie. 
Na wniosek Dembskiego przystąpiono zaraz do 
trzeciego czytania na. najbliższem  posiedzeniu 
Komisyi odbędzie się jeszcze odczytanie całej 
ustawy, celem ewentualnego dokonania popra­
wek stylistycznych, poczom po opracowaniu 
sprawozdania przez referenta, sprawa pójdzie 
na plenum sejmu. W  dyskusyi na plenum w 
sprawie reformy rolnej nalepy spodziewać się 
okcło czwartku 22 b. m.

Członkowie Rany ludowej w Gdańsku 
oskarżeni o zdradę sianu.

Poznań. (PAT) Wskutek. rozporządzenia sę­
dziego śledczego w Gdańsku prowadzone są do­
chodzenia przeciwko członkom podsekretaryatu 
Naczelnej Rady Ludowej w Gdańsku, o p a rz o ­
nym o rzekomą zdradę stanu. Dokonano rewS- 
zyę w mieszkaniach podsątmych i zabrano całą  
korespondencyę, która nadeszła do dniu 20 
kwietnia.

U iiro m d za n la  prezydenta m inistrów,
Libawa. (PAT) Prezes m inistrów  łotewskich 

Needra, który podjął się dnia 7 b. m. utworzenie 
nowego gabinetu, znikł następnego dnia bez 

śladn O ile wiadomo, uczestniczył on w nara 
dach, na które zaprosiło go kilku oficerów, a  w 
czasie których z-ostal niewątpliwie uprowa­
dzony.

Zesr zemnie aeroplanu niemieckiego.
Płock (PAT) 15 m aja. Korespondent „Kuryera 

Płockiego '1 donosi z Lipna: Pod Debrejewem
straż pograniczna zestrzeliła aeroplan niemiec­
ki. Dwóch lotników niemieckich, którzy znajdo­
wali się w aeroplanie internowano.

Za obrazę premiera.
Łódź. (PAT) Sąd pokoju 7-go okręgu skazał 

B ertę Tyrn»n, żonę w łaściciela składu apteczne­
go, za obrazę, prezydenta m inistrów p. Pade­
rewskiego, potic’ i państwowej, oraz obelgę 
zwróconą pod adresem urzędniczki policyi kry­
m inalnej na dwa tygodnie aresztu bez zamiany 
na grzywnę. Zasądzona, wniosła apelacyę do 
Sądu okręgowego.

0 uniięflztnarodiiwieiiii! Peretsaurga.
Sztokholm. (PAT) Radio Poznańskie. Piotro- 

gród, który o-giś liczył przeszło m ilion miesz­
kańców ma ich obecnie zaledwie 400 tysięcy. 
Istnieje zam iar odłączenia Petersburga od Bo* 
sył i  umiędzynarodowienia go.

Sany mim w [A d .
Praga. (Teł. wł.) Doniesienie czesko-słowidtkde- 

go B iu ra  prasowego: P, Li do wy Denni>k“, organ  
agraryuszy czeskich pisze o wyborach do rad 
robotniczych w Kładnie, że po tych wyborach 
zam ierzają bolszewicy przeprowadzać wynory 
do rad robotniczych w całych Czechach i  Mora­
wach t. j. w- dmu 15 czerwca. Bclszewicł okła­
dają jnż nawet liisty kandydatów do tych rad  
robotniczych. Będzie również utworzona cen­
tralna rada bolszewicka czeska. Wedle doku­
mentów znajdujących siię w posiadaniu „Lado- 
vego Dennika“ zadaniem tej rady będzie strze­
żenie interesów socyalnc-dem okr atycznych w  
państwie cezskiem, podobnie jak  to czyniła au- 
stryacka izba panów strzegąc w dawnej Austry* 
interesów kapitalistyoznych.

Oyskusya wkwestyiroSnef odbędzie 
się w Sejmie we czwartek.

Werszawa,, (PAT) Komisya rolna pod przew. 
posła W itosa w obecności m in istra  Janickiego, 
referenta, Okolowjeza i innych delegalów rządu 
zakończyła 16 m aja obrauj nad refcratetó Dam­
skiego o zasadach reformy rolnej, przyjmując 
resztę arlykulów tych zasad aż do artykułu 14 
włącznie,

Karol Habsburg pud op-uką Anglii,
Paryż. (Tel. wł.) Były cesarz anstryackl Karo’ 

wystosował do konferencyi nokojoirej protest 
przeciw przeprowadzonej konfiskacie jego dóbr 
w Austryi i na Węgrzech. Pretensye cesarza 
Karola doznają poparcia ze strony AngliL Rów- 

, nież ks Rene P arn ia zwróci! się do Clemenceau 
z  podobnym protestem.

Szigudyn zrzucił jarzmo bolszewickie.
W iedeń. (Tel. wł.) Nowy rząd węgierski prze­

nosi się w ur.vliiiższycib. dniach z Aradu do Sze­
gedy nu które to mir.slc leży już za lin ią  demar-
i.azyjną. Miasto Szugedyn zrzuciło z siebie ja­
rzmo fcclszowickie. Ptoklam acye nowego rządu  
porozrzucane samolciesu.

12842226
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imnnniwmn
MODA WIOSENNA.

Moda. wiosenna, wprowadza coraz to w yraź­
niej spódniczką wązka i krótką, żakiet, pól dłu­
gi, bez w cięcia clla utrzym ania prostolinijnej 
sylw etki, której domaga się obecny fashion. O- 
bok renwersów żakiet m a z przodu i na plecach 
wstawiono Rosy, któro przechodzą na biodrach 
w rodzaj pół baskiny, m a sk u ją c e j kieszenie, któ­
rych nie d aje się na wierzchu, lecz od wnętrza 
Nowości?, je s t kołnierz bluzy bardzo w ysoki, 
podchodzący pud uszy, który następować po­
czyna dotychcza s-)we wycięcie u szyi. Prawdo­
podobnie jednak ta  moda nio utrzym a się w ie- 
•cie, skoro nadejdą upały- K orzystną jes t zresz­
tą  tylko dla. szczupłych 1 długich szyi.

■W, przeciwieństwie do spódniczek kostyumo- 
wych, które są w ąskie, wieczorowe i wizytowe 
suknie m a ją  być przeważnie uarapowane, przy- 
czerń dozwolone są różne fantastyczne kombt- 
uacye. Suknia bywa najczęściej złożoną z dwóch 
matetryałów, koronki i  jedwabiu, brokatu i wei- 
»y i  t. p. W toaletach wieczorowych i teatra l­
nych zatrzymano estetyczną modę w ycięcia przy­
szył. Staniczki noszą otw arte, odsłaniające pod­
kład m c kam izelkę z  odmiennej m ateryi. Koń­
ce 'daw ka, zajłażoine na. krzyż, opadają z tyłu  w: 
postaci długiej szarfy.

Salony Warszawskie.
*ZACHRTAH, KTÓRA NIKOGO NIE ZACHĘCA. 
ZOFIA STRYJEŃSKA. STO ŁAT MALAR­
STWA POLSKIEGO. POPYT NA GALICYAN- 

POLSCY FORNIŚC1,

Nie wiele można, <> uich napisać. a jeszcze 
mnfrej pochlebnego.

Jodyny „oficyalny' Salon sztoki „Zachęto,” nie 
zachęca, bynajm niej do odwiedzania go. Wy*

Statuy sa tam tak  nudne i1 m ian u j że zaiste s-sko 
da czasu atłasu  n a  oglądanie wysawionycn 
tam  „szkiców"- Gdybv jeszcze w isiał sobie 

taki obraz tydzień... dwa..-, możnaby. przeba­
czyć! Ale przyjdziesz po m iesiącu znowu do 
„Zachęty", żeby zobaczyć cuś świeżego, a  tu na 
wstępie uderza cie w oazy znowu to sam o pa­
skudztwo umieszczone naprzeciw drav.i Trudny 
też zaiste wybór m iało M inister. Sztuki i K ul­
tury, zakupując trzy obrazy. Kupiło taż co było, 
byle kupić i  dać znać, że się przecie coś dla 
sztuki robi! W yróżniono dwa szkice portretowe

orof. Tichego i W. Piotrow skiego, oraz „G rajka” 
Rembowskiego.

Przepędziła wreszcie nudę w iszącą sennie nad 
„Zachętą" w ystana pra.o p. Zofii S tiy jeń sk ie j. 
Je j iluistracye do bajek, klechd i pastorałek 
wzbudziły ogólne zainteresow anie. Okazała się 
jako  pierwszorzędny talent ilustratorski, po- 

j siad a jący  dużo iantazyi i zacięcia. Trudno zai­
ste z większą prostotą i wdziękiem ilustrow ać 
powyższe tem aty. Choć rysunek w niektórych 

j pracach zawadza nieco o m anierę eksp resy jn i 
i sty, trzeba jednak przyznać, żo p. S try jeńska pt

Zdrowy Kraków.
„Kraków brudny — Kraków cuchnie, 
„Kurz w nim bu ja  pod niebiosy, 
„Kraków trza uporządkow ać!"
Słychać zewsząd takie głosy.

W styd, gdy do nas kto przyjedzie,
A przejezdnych dość do licha - 
Pewien Francuz z koalicyi 
Trzeci dzień w Krakow ie kicha.

Ale gorzej się zdarzyło 
Z sprzym ierzeńcem  naszym, Włochem. 
Potknął się na kupie śmieci 
I  powalał m undur prochem,

Wprawdzie potem wpadł w baju o? 
bo sć  fataln ie, bo na krzyże,
Obmył się w n ie j, lecz sens&cyę 
W zbudził wonią swą w „Empirze ”,

Trzeba złemu raz zaradzić!
Czy wie o tem burm istrz K anty?
Gdzie M agistrat? Gdzie Policya?
Gdzie je s t Talard, gdzie hydranty?

Dzielna nasza Reporterya 
Poczyniła swe wywiady:
Rzecz ta  „wejdzie" na. najbliższa 
'osiedzenie m ie jsk ie j Rady.

Przyszli n a  to posiedzenie 
Ci synowie młodzi P rasy,
Którym  z nieba patronują 
Zm arłe Jejdfc i Hopcasy.

Posiedzenie się zaczyna,
O jciec m iasta, burm istrz Kanty 
dzecz zagaił: „W wolnej Polscr 
Z ielenieją z wiosną P lan ty !"

Lecz wymowny radca Chwastek 
Przerw ał mu w połowie mowy :
„Pan prezydent niech P lantam i 
Nie zaw raca radcom głowy!

Nieci) tam  wiosna, się zieleni 
Nawet i n a  suchej żerdzi,
Myśmy przyszli —  panie tego 
Względem tego, co to śm ierdzi!”

Ktoś zawołał: „Radca Chwastek 
T eatr pew nie m a n a  m yśli!

Ach! do bani! — krzykną] radca. 
My na głupstwa tu n ie przyśli!

- To! to! w-ola rad ca Nowal.. 
Mybyśmy coś wiedzieć chcieli.
Czy wagóle co się robi 
Dla nas, dla nauczycieli?*

Prezieis stróżów kamieniictonych. 
O jciec Patyk mu przerywa:
„.Test ważniej szy m posterunkiem 
Ten, co stróżem się nazyw a!"

Alo pierwszy rnowca krzyczy.
Na przeszkody dbając m ało:

. „Co prezydent chce uczynić,
By w Krakowie nie śmiei';Izia5oV

By nie było tyle śm ieci,
Kurz nie leciał pod obłoki.
By .skasować kupy błota 
I wysuszyć raz rynsztoki?’.'1

Pan. Prezydent skinął ręką:
„Niech referent głos zabiór:, h 
On w yjaśni to st.osunki
l wypowie zdanie szczerze :'

— T ak! panowie! — rzekł referent' 
Miasto nasze od stuleci 
Znane jes t ze swego smrodu 
Z historycznych swoich śm icc :!

Tak! panow if! na. przcdt&fjNścHch 
(Ą przestrzenie ich sn lużm 
Pod. płotam i — ni fijo łki,
Ni też wonne kwitną jtlr.e'

Tak! panowie!... Lecz /, ,?ni wszyctkieni, 
Czy je s t tyfus, lub choiera?
Może m niej się ludzi rodzi1:’
Może więcej ich  um iera?

Nie! panowie! Niema u : u :.
Mime wszystko epidemii!,..
A dlaczego? Otóż dzięki 
Analizie, ja k  i chem ii.

TTrząd Zdrowia -publicznego 
Zebrał ścisłe już dowody,
Ze wprost moc antyseptyc-zn 1 
M ają nasze śm ieci, smrody!

Nie uprzątać, nie odkażać.
W ierzcie mi, panowie moi!
B o  zdrowotność nasza w smrotlą :h.
Bo niechlujstw em  Kraków stoi*

Krnk.
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fiia4a  wybitny talent w tym kierunku, a  przy- 
tem na wskroś oryginalny.

Duże zainteresow anie budzi zapowiedziana. 
■Wystawa, „Sto la t m alarstw a polskiego".

Kom itet je j rozporządza ju ż licznym i dobo- 
lOwym inateryałem  wystawowym, pochodzącym 
przeważnie z pryw atnych gaieryi.

Prywatne Salony w ystaw iają obok tutejszych 
twórców, także wiele obrazów galicy jsk ich  m i­
strzów. Wszędzie można się spotkać z Mal­
czewskim, Axentowiczem, Augustynowiczem, a 
baw et W yspiańskim .

Popyt na „G alicyan" jes t wielki. Nic dziwne­
go, bo od bija ją  wybitnie na tutejszem  ugorzy&ku 
m alarskiem . Uprawiać tę jałow ą ziemię stare, 
się „Klub artystyczny", który w ystaw ił wiele 
in teresu jących  dzieł na sw ojej „wystawie pla­
styków".

■Studya portretowe W . Piotrow skiego stanow i­
ły na niej najnardzm j in teresu jące dowody ta­
lentu. Dodatnio wyróżniał się też Skoczylas ze 
swemi grafikam i. Je s t  to bezsprzecznie jeden 
z najlepszych poi /ich grafu-'ów j e « . ^tudya 
portretowe zwłaszcza są przepyszne w techni­
ce! Obecnie w lokalu „Klubu artystycznego" 
m ieści się wystawa „polskich form istów", któ­
ra  jednak nie w iele nudzi zainteresow ania.

BOR.

Królowa rumuńska.
W obec zbliżenia, jak ie  zarysow uje snę coraz 

'Wyraźniej pomiędzy Polską a Rum unią, oswba 
królowej M arjd, ja k  nazywa ią popularnie kró­
lową rum uńską, nie obo jętn ą 'jest być może dla 
polskiej publiczności.

r®a*ie ciężkiego okresu, gdy Niemcy opanowały 
prawie całkow icie Rumunię, okazała niezmier­
nie wiele hartu  ducha, była, rzec można, pierw­
szą obywatelką swego kra ju . Cofała się przed 
wrogiem wraiz z wojskiem , niemal pod kulami, 
pSielęgnowała z najw iększem  zaparciem  i była 
też uw ielbiana przez żołnierzy. — Teraz królo­
w a M arya, krąży pomiędzy .Londynem i P ary  
żem i stała cię wkrótce w obu stolicach ulubie­
nicę publiczności Nie spuszcza i teraz z uwagi 
interesów kra ju , marzy o w ielkiej Rum unii i 
strzeże pilnie w m iarę swych kobiecych wpły­
wów, by nie usczuplano nic z przyrzeczonych 
ojczyźnie je j dzielnic. Z tego powt>du stara  się 
pozyskać praxę, a dziennikarze, których przy­
jęła  na posłuchanie, zostali odrazu oczarowań* 
niewieścim wdziękiem królow ej. W ysoka i smu

kła, nuoda jeszcze pomimo dorastających cć- 
rek, królowa M arya ma jasnow łosą główkę o 
delikatnym  profilu, oczy kolon ’ fali m orskiej, 
których spojrzenie przenika i bada zda się do 
głębi ludzi, z którym i rozmawia, przypom ina­
ją c  niekiedy, ze ta u jm u jąca , pełna wdzięku ko­
bieta, jest monarckimią i przedstaw icielką w a­
żących się losów swego,-narodu W Anglii k ró ­
lowa rum uńska bierze czynny udział w różnych 
aki-yach spo łe czno - dobre czynnych, we Fra/ncyi 
zwiedzaia z pietyzmem, szczególnie zniszczone 
m iasta, zdobiąc w kwiaty, których całe pęki 
przywiozła z sobą. mogiły poległych żołnierzy, 

le n  uczuciowy gest przyczynił je j więcej je,sz- 
j.-o&e francuskich sympatyi, królowa M arya jest 

toż bardzo popula- ną w Paryżu.

Co słychać w państwie S. H. S.

Chocta/ kobieta królow a wywiera ogromu?
wpływ na politykę, je s t gorącą patryotką, a  w

Kraków, 16 maja.
„ku ryer P olsk i" w W arszaw ie zam ie­

szcza korespandencyę z Zagrzebia, w k tć 
re j znajdujem y obraz stosunków w pań­
stw ie słoweńsko-chorwacku-serbskiem :

Przybyłem z W iednia do Zagrzebia, stolicy 
Chorwacyi, a najw iększego obecnie m iasta  pań­
stw a Jugosłow iańskiego.

\y ostatniej chw ili przed moim wyjazdem 
dzienniki wiedeńskie doniosły w alarm ujący 
sposob o wybuchu rewolucyi w państw ie S. K . S. 
(SłowieńsKo-Horwacko-aerbskie). W Zagrzebiu 
polała się jakoby nawet kraw . 20 ooób zanitych, 
49 rannych.

W  rzeczywistości zaś zastałem  w Zagrzebiu 
spokój; zewolucyi anf śladu. Dzienniki u ieden- 
skie, podając fałszywe wiadomości z państw a 
S. H. S., skłam ały rozmyślnie. W Austryi bowiem 
sfery rządowe, a  także pauge/mańska część spo­
łeczeństw a i prasa tegoż kierunku wrogo odno­
szą się do nowo tworzącego się państwa połu- 
on.ow ycń Słowian. Umyślnie więc przekręca się 
fakty  i fałszywie inform uje opinię Europy, aby 
zohydzićdążn&ści państwowo-twórczc S. II. S. i 
przedstawić w ja k  najgorszem  świetle położenie 
wewnętrzne tego kra ju .

Podobnie zupełnie isoftępu]* 1 Czasi w Stosun­
ku do Polaków.

Obecnie na terenie państwa S. H. S, pracuje 
m is y a . naszago państwowego urzędu do spraw 
powrotu jeńców . M isya ta jednak, wyposażona 
w bardzo skrom ny fundusz, przy braku m ie j­
scow ych środków kom unikacyjnych, nie może 
od razu rozwinąć energicznej akcyi ratow niczej, 
ogranicza więc nolens volens swoją działalność 
do znadania ogólnego położenia i zoryemowania. 
się o ilości ogólnej jeńców. Misya może obecnie 
co naiwyżej interweniować u odnośnych wiaaz

m iejscow ych o polepszenie losu internowanymi. 
Tymczasem jednak sy tu a c ja  polityczna na B a ł­
kanach z dniem każdym się pogarsza.

W  granicach państwa S. H. S. wyczuwa Się 
pewien nienckój i  wrzenie. Kroaci i Serbowie nio 
mogą się pomiędzy sobą zgodzić. Nienawiść m ię­
dzy tym i narodam i istn ieje już od wieków. Kul­
turalni Kroaci i Słoweńcy dążą do utworzenia 
samoistnego państwa. Z Serbam i pragną zerw at 
jedność państwową. Czują jednak,żc w alka bę­
dzie trudna. Chętnie przeto konspiracyjnie szu­
k a ją  pomocy u Francuzów i Włochów przeciw­
ko Serbom. W wojsku serbsko-kroackiem  te ł  
są nieporozumienia. Kroaci stanowili najdziel­
niejszy elem ent pułków- au siryackicli, które wal­
czyły przeciwko Serbom, fesu  się nie zanomina.

W ybuch separatystycznego ruchu narodowe­
go Krcatów spodziewany je s t tutaj na raiesią*
maj. Po części w związku z tern już dnia 19 kwie 
tnia przybyły do Zagrzebia trzy bataliony rezer­
wy w ojsk francuskim i, a  w tych dniach spodzie­
wane jes t przybycie jeszcze kilku  tysięcy w ojsk 
kolonialnych francuskich.

W ł°dze francuskie, zdaje się, okupują k o le j*  
i uprzedzają rząd włoski od ewentualnej in te i- 
wencyi. W ojska zaś włoskie okupowały już brze­
gi morza Adryetyckiego i sto ją  o 15 Km. od Lu­
biany

Ruch socyaiistycm y w państw ie S. H. S. ma 
charakter wybitnie narodowy.

I w Zagrzebiu i w promieniu kilkudziesięciu 
kilom etrów od tegoż m iasta środków żywno­
ściowych jes t wbród. Mleka, m asła, ja je k , mąki 
pszennej, m ięsa, cukru i t. p. można w każdej 
chwili otrzym ać fo  cenach znacznie niżczych, 
aniżeli u nas, no i bez humorystyczno-traglcz* 
nych ogonków.

Zagrzeb przed w ojną liczył około. 80000 lbiesz
aiy.iL-iwoiwimPjłwftiu

Wśród homunkulusów
86) Romans fantsstyczno-społeczny.

—  Czy dyrekter sam  będzie Las oprowśrazał 
■— zapy:ał żywo F ilip .

— Tak jest.
F ilip  z zamyśleniem spoglądał przed siebie. 
Gdy wsiedli do automobilu, profesor jakoś 

elegijnie nastrojony, rzekł do Platona i Archt- 
łnedesa, że w tej chwili, gdy będzie m iał sposo- ! 
ńn,o«ć zobaczyć zdobycze wiedzy, które wywró- ■ 
ciły cały porządek św iata, on sam wyczuwa, iż 
znajduje się w znacznie gorszem położeniu, ni- 
źli jakikolw iek inny badacz lub podróżnik, ka­
żdy z nich bowiem m iał po odkryciu sposob 
bóść podzielenia się tem z innym i, gdy tymcza 
sem  profesor poznanycn przez siebie nowości 
toie m a komu pi zekazać.

F ilip  skwapliwie skorzystał z te j uwagi i za­
wołał: !

— Proszę pana, profesora, jeżeliby m i tylko 1 
spełnili w zakładzie moje życzenie, to będziemy 
baogli automatom  pokazać: coś nowego.

— Możebyś przestał nareszcie tych głupstw!—  
^Oparł Avanti.

Automobil jechał szeroką drogą, którą właś- 
hie szły długim szeregiem także duże wozy, 
h 'bząte jak ieś  dziwnie w yglądające podłużne 
skrzynie, czarno pomaloS an.e.

— W ygląda to jakby trum ny — zauważył
Avanti.
. 7-  Bo też rzeczywiście są to trum ny —  obja­

d ł  P 1 ato — Ta droga wiedzie do krem ato- 
:-?ńm naszego m iasta i zwłoki wszystkich tych, 
którzy obecnie zamieszkują, to m iasto, będą tu 
^ ed y ś spalone. -

th-ofesor z zamyśleniem spoglądał n a  setki 
Przejeżdżających wozów żałobnych.

W cale mi się niie podobają takie pogrzeby 
o trą c ił  się Filip. — Ja k  to za naszych czasów 

•Oglądało inaczej. Było dużo wieńców, ładne j

powozy, a ja k  um arł ja k i w eteran albo generał, 
to grały muzyki i strzelano i było na co pa­
trzeć.

—  Przypom nij sobie jednak — rzekł z nam y­
słem  uczony — że pogrzeby ubogich za naszych 
uzasów, wychodzące ze sz-piioia powszechnego, 
były podobnie masowe, ja k  te tu ta j i czyniły po­
dobne wrażeni®. U nas o pogrzeb biedaka niikt 
się nie troszczył, pogrzeb ten był zupełnie pro­
sty. lu t a j je s t to wszysmo jedno, gdys tu wszy­
scy są sobie równi.

Powiedziawszy m, profesor zapytał, czy było­
bŷ  możliwe oglądać k: unatoryum . P iąto w yja­
śnił, że może się to stać każdej chwili j skiero­
wał zaraz automobil ku krem atoryum . jazd a  
nie trw ała długo. Minąwszy w ielką bram ę w ja­
zdową udano się do kancelaryi, w której wtaśnie 
panowata intenzywna, praca, bńdział tu szereg 
urzędników, którzy odmei-ali papiery od zajeż­
dżających wozov., stwierdzali tloac s z Iu k  doku­
mentów i badali, czy także tyle dowieziono tru 
mień. Zarówno papiery, jak  i trumny były zew 
patrzone tym j samymi znakam i, które za życia 
nosili na sonie bomu kuiusy. Gdy te formai- 
n o s c  zako.iczc.no, w óz z trum nam i odjeżdżał 
dalej w głąb podwórza.

F ilip  przypatryw ai się z zajęciem , ja k  weź 
nica nowo przybyłego wozu oddawał papmry.

— Ośm sztuk —  powtórzył odbierający urzę­
dnik. a  równocześnie jak iś  jakby kontroler za 
czął liczyć tnm .'-y  na wozi*.

-— B rr  —  wstrząsnął się F ilip  — aż ciarki 
mmiie przechodzą na tun widok. Toż to prawdzi­
we biuro spedycyjne! Należało tylko kościotru­
pa ustaw ić n« szyldzie!

W  ra m en  krem atoiyui • nie wiele było do zo­
baczenia. Była to dosyć obszerna hala, otoczona 
wysokim murem. V7 murze tym były w rów ­
nych odstępach drzwi meia.owe, a prz.ed niemi 
stały m ałe rusztow-ama, na które &k,auano tru ­
mny. Za poruszeniem drzv.ionri otwierały się 
drzwi i trumny wjeżdżały luz 9»hieFu w ciemne 
otwory.

— W  niespełna m inucie zwłoki zamieniaj®
się na popiół —  objaśnił Archimedes-

— A pnteii. popiół zbiera się w urny? — ca­
py tał żywo Filip .

—  W ja k ie  urny?
— No, w urny, w których popiół przechow uj* 

się. dla potomnych.
— P rz ttież  popiołu się nie przechow uje —  za­

uważył zdziwiony Plato.
— Nie? więc cóż się z nim robi?
—  Zbiera sję go starannie, wywozi n a  pola I  

tam zużywa do uprawy.
— W ięc uż'. w a  sic go na nawóz? — profesor 

wzdrygnął się.
—  To swinstwo — zawołał Filip .
Homunikulusy spoglądali po scofe zdziwieni,
— Proszę pana — zapytał P lato —  a ja k  po­

stępowano za pańskich czsów? Zwłoki zakopy­
wano do ziemi, guzie skazane były na powolne 
gnicie, w ydając ze siebie w ziemię straszne tru ­
cizny. My przy naszym sposobie grzebania usu­
nęliśm y i pyoras r. . irn-zy. My
oddajemy ziemi z organizmów tylko sam e czę­
ści nieorganiczne.

—  W ięc wogóle ni? przechowujecie niczyich 
popiołów? Ani nawet popiołów tych, którzy po­
łożyli wielkie zasługi?

—  Ich zasługi żyją w ich dziełach. Popiół ich 
jest martwy. My zadowałniainy się dziełami.

— Proszę pana profesora — odezwał się F ilip  
—  to, cg teraz widziałem, jest chyba najsm ut- 
niejszem  w świec® automatów. Mam tego do 
syć!

— Nie rozumiem —-1 spytał P lato - dlaczego 
pan F ilip  jest zagniewany.

—  Proszę panów oświadczył Avar,ti — za na-
kzych czasów problem ten przedstawiał się ina­
czej. Cześć, ja k ą  mieliśmy dla wielkiego czło­
wieka, przenosiliśmy także na jego zwłoki. Tam 
gdzie spoczywały jego' szczątki, pielgrzymowały 
bum y, grób jego czczono pomnikiem, stanow ią­
cym wyraz wdzięczności współczesnych. A po­
tem po szemgu lat stawiano temu mężowi pom­
niki także na innych m iejscach. (C. d, n.)
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kańców, dzisiaj zaś posiada przeszło 1?0 900.
M iasto m a charakter wybitnie zachodnio-eu­

ropejski.
W  tych dniach \vvjeżd->svn do Belgradu, sto­

licy państw a S. H. S. Aczkolwiek Belgrad jest 
stolicą, jednak odrrr*-wa m niejsze znaczenie w

państwie, aniżeli Zagrzeb 
Na zakończenie piór/. -zego listu z Jugosław ii 

dodać trzeba, że skrócono nazwę państw a S. H. 
S .“ patryoci u; . iońsc> tiem acza so li • tak : 
,,Serbi hoczu swe". ^t. ‘J .

Państwowy ruch samochodowy w Polsce.
O  szybką i wygodną komunikacyę

Kraków, 17 m aja.
Z kół fachowych otrzym ujem y następ, 

uwagi, które zamieszczamy w tej n a­
dziei, iż zwrócą ona uwagę rządu n «4 
fatalną, sprawę połączeń kom unikacyj 
nych w naszym kra ju .

(na-u) Znaczny już w ostatnim  dziesiątku 
la t  ubiegłego stu lecia  ruch samochodowy we 
Francyi wzmagał się od początku iowego z ro- 
ku na rok z zawrotną szybkością, niem al w ca­
łym ś wiecie.

Z F ran cy i przeniósł się on do Anglii, Nie­
m iec, W łoch, a w Ameryce północnej *siągnął 
tak pod względem wytwórczym, jak używalno­
ści najwyższy stopień rozwoju.

Podczas, gdy w Anglii, F ran cy i i W łoszech, 
o ile uwzględnimy Europę, rozwój 'en pozosta­
wał w rękach pryw atnych, w Anstro-WęgizecL, 
Niemczech, Szwecyi, a nawet Czarnogórze, za­
jęły się nim rządy, aby korzystanie zeń ułatw ić 
wszystkim.

Ruch ten pozostawał tam w rękach zarządu 
pocztowego i ńie ograniczał się tylko lo szyb­
szego przewozu poczty, lecz i osób, a  nawet to­
warów wysoko-ciężarowych.

N ajw ybitniej z tych państw rozw inął się pań­
stwowy ruch samochodowy w Eaw aryl, gdzie 
W ostatnich latach przed wojną samochody po­
cztowe przewoziły rocznie przeciętnie przeszło 
,9 milionów osób i przeszło 1 m ilion fon towa­
rów.

W  A ustryi n a jsiln ie j wzmógł się pocztowy 
:ruch samochodowy w południowym Tyre’u, 
gdzie latem  obiegało dziennie tam tejszo drogi 
ekolo 100 samochodów, m ogących pomieścić 
po 40 osób. Oprócz tego utrzym yw ała t czta ten 
ru ch  w innych prow lncyach austryackich, z 
wyjątkiem naturalnie Galicyi.

Jakkolw iek w A ustryi państwowa gospodar­
ka samochodowa była. zresztą bardzo dobrą, to 
jednak Baw aryę można uważać za wzór pod 
tym  względem. W  k ra ju  tym, m ającym  w ięcej 
kolei, ja k  np. G aiicya, kierowano się przy wpro­
wadzaniu połączeń samochodowych zasadą, że 
powinno się je  tworzyć w pierwszym ra d z ie  
tam , gdzie potrzebaby wybudowania kolei tak 
zwanych lokalnych, których rentowność na ra ­
zie nie dała. się wykazać.

Skoro ruch samochodowy wykazał, że opłaci 
się budowa kolei, przystąpiono do niej, a samo­
chody ułatw iały i przyspieszały, względnie czy­
niły tę budowę tańszą. Po ukończeniu zaś je j 
przechodziły na inne m iejsca, aby to samo za­
danie spełniać gdzieindziej.

Tak w Baw ary i, ja k  wszędzie indziej sam o­
chody państwowe oddawały nietylko ogromne 
usługi m iejscow ej ludności, lecz przyczyniały 
s i ę  równocześnie niezmiernie do popierania 

rucha tnrystycznego, n a czem zarabiały kole­
je , gospody, zajazdy, kupcy, a przedewszyst­
kiem m ieszkańcy okoliczni.

Przywódcy bolszewików rosy?skich.
(W edle najnow szych zdjęć fotograficznych).

z miejscowościami klim atycznemi
Nadto samochody pocztowe satnow iły kań ty  

na wypadek wojny, gdyż dostarczały znacznej 
ilości tak  wozów osobowych, ja k  ciężarowych, 
w arsztatów  napraw*, ja k  też ludzi karnych, ob- 
znajm ionych nietylko z ruchem  samochodo­
wym, lecz i krajem .

W Polsce objaw iły się uzasadnione zresztą 
zupełnie życzenia budowania rozlicznych kolei. 
Ze względu na nie słychanie zły stan skarbu 
polskiego i m ałe widoki rychłej poprawy tegoż, 
wątpić należy, czy do uchw alonych już buclówl 
na czas przyjdzie.

Z uwagi jednak na nieodzowną potrzebę ja k  
najszybszego popraw ienia niedostatecznych zu­
pełnie środków kom unikacyjnych w* Polsce, 
należałoby się zawczasu zastanowić, czy nie 
byłoby wskazane naśladowanie wzoru bawar­
skiego.

A najw ażniejszą rzeczą może jes t rwałtowna. 
potrzeba stw orzenia regularnych, a. auszych 
połączeń pocztowych, których brak coraz dc 
tkliw iej odczuwać się daje.

W  Małopolsce więc przed rozpoczęciem budo­
wy kolei moanaby przystąpić do zaprowadzenia 
ruchu samochodowego na takich  drogach, np. 
ja k :

Oświęcim — K ęty—Żywiec,
Kraków.—M yślenice—Mszana Dolna, 
Kocmyrzów—Mie chów,
B ochnia—Gdów— Myślenice,
B ochnia— W iśn icz—Limanowa,
Słotw ina— Brzesko— Tymowa—Nowy Sącz, 
S tary  Sącz—Szczaw nica— Nowy Targ, 

Tarnów — Radomyśl- -M ielec.
Tarnów— Pilzno—Brzostek—Jasło,
Jasło —Żmigród—Krempna.
Gorlice— W ysowa, Ropczyce— Strzyżów*, 
Rzeszów—Kolbuszowa—Nisko,

Rzeszów— Błażowa—Sanok,
Iwonicz dworzec—zdrój -D u kła—-Jaśliska— 

Rym anów-zdrój— dworzec,
Jarosław —Sieniaw a—Tarnogród— B iłgoraj, 

Przem yśl—B incza— Sanok i t,. p. 
z odpowiedńiemi połączeniam i poprzecznerni. 
Na drodze tychże znajdują się więc miejsca 

kąpielowe, jak Iwonie*, Rymanów, Szczawnica, 
W ysowa, które kolei nigdy iuh nie rychło nic 
będą m iały. Ułatwienie i potanienie zaś połą 
czenia z nim i zdwoiłoby z pewnością ilość u- 
częszczających do nich, a odciągnęło chorych 
od obcych zdrojowisk.

W prowadzenie ruchu tego załatwiłoby też za-

Przywódcy bolszewików rosyjskich.
(W edle najnow szych zdjęć fotograficznych).

BRONSTEIN-TROCKI.

raz sprawę bezrobotnych, gdyż przez pewien 
, czas tysiące ludzi znalazłoby pracę przy v. zmo- 

enieniu naw ierzchni pewnej części tyci: dróg, 
mostów, w kam ieniołom ach i wybieraniu ż»vi- 

; ru v.- rzekach, budowie wozowni i t. p.
Z dzienników dowiadujemy się jednak, że 

prowadzenie ruchu samochodowego zamie­
rza w Polsce objąć kolej. Ten sposób rozwią­
zania sprawy należy uważać za błędny tak ze 
względu n a ■ doświdczemia gdzieindziej w świę­
cie poczynione, ja k  ogromne zwiększenie ko­
sztów.

Kolej na przestrzeniach przykładowo wymię 
niemych m usiałaby bowiem utrzym yw ać kosz­
towne organa, których siły pracy nie mogłaby 
w cale wyzyskać. POCzta zaś rozporządza tamże 
całym gotowym aparatem , który zapomoen ma­
łego pomnożenia o odpowiedni techniczny per- 
sonal i ślusarzy, względnie szoferów, ? prostat-- 
by bez większych ponadto wydatków, nowym 
obowiązkom.

Zaznaczone krótko m om enia w skazują więc 
koniecznie, aby zarząd kolejowy nie brał na swe 
i tak już niesłychanie obciążone barki cięża­
rów, który nmie tylko me sprostałby, lecz w 
zarodku zniszczył, a, gdzieindziej okazało się 

; dobrodziejstwem.
i Kolejow a gospodarka samochodowa wypadł a- 
' by bowiem ta.k drogo, że pod w w nym i w arun­

kam i zgodzi ćby się raczej należało na u dziel e- 
' nie pomocy* pieniężne i przedsiębiorstwom pry*
! walnym, aby ton ruch wziął w swoje ręce.

Napoleon dziennikarstwa.

LENIN-ULIANOW.

Lord M or^tlifff? w w
Kraków, 17 m aja.

W  ostatnich czasach zarysowała się w Anglii 
silnie walka między Lloyd Georgem a lordem  
Northclłffem, w łaścicielem  „Timcsów11 i całego 
szeregu m niejszych pism angielskich, które nie 
szczędziły ustnej krytyki stanowisku Lloyd Go- 
orgo, w czasie konferencyi .i które w między­
czasie broniły energiczne postulatów polskich 
wbrew parcia kół socyallstycznych. Punktom 
w yjścia do ataku ze strony lorda N orthcliffa na 
Lloyda Georeea bv>a sońfrncyr., wypowiedzia­
n a  w londyńskiej Izbic groir. przez George‘a:

Wolą mieć dobry pokój, niż dobrą prasą".
Lloyd George i lord N orthcliff w toku wojny 

współdziałali solidarnie i w zajem nie się popie­
ra li. Nazywano ich naw et „wielkieml bliźnia­
kam i'’ (the great twin brethren). Zerwanie tej 
przyjaźni je s t jedną, z najw iększych sensacyi 
politycznego żucie Ansrlu.

W ojna pomiędzy Lloydem Georgem popiera­
nym przez dwie międzynarodowe organizacye: 
socyalizm  i giełdę a Northcliffem , który uosa­
b ia  w sobie starą niezależną, w łasną głowę my­
ślącą, własnem  sercem czująca Anglię jest czę­
ścią  tego wszech*wi-atowecro konfliktu, który 
zaznacza się obecnie wszzdzie i który prawdo­
podobnie na kontynencie wypełni pierwsze lata 
powojenne.

Z tego powodu warto przypomnieć kilka za j­
m ujących istotnie szczegółów z barwnego życio-

ice 7 Moyd Geopgem.
rysu lorda N orthcliffa, jednego z najw iększych 
potentatów zorganizowanej pracy na śn iecie.

Szereg zajm ujących szczegółów o angielskim  
„królu prasowym", lordzie N crłciiffie podał w 
„Politiken" przebywający w Kopenhadze Irland ­
czyk Sha wDesmond. P isa ł on;

N orthcliffa. W czoraj szeroka, publiczność nie 
słyszała tego nazwisk?.. Dziś znane jest ono 400 
milionom.

Nazwisko lo jes t n ie jako  znakiem  osłonię­
tym m glą w olnom ularskiej tajem niczości. 
Przedstaw ia ono zasadę. Stałe się nowem ha­
słem  bryty jsk ie j m onarchii .

Powiedzieć można, że Niemcy sn a jd u ją  się 
obecnie w w ojnie z lordem Northcliffem , lub z 
jego zasadami. Gdyby nie istn iał jego olbrzymi 
kolos prasowy, w ojna byłaby może wcześniej 
zakończoną, a karta Europy przeistoczoną. Tak, 
ja k  się stosunki rozwinęły, monarchia brytyjska 
dzięki jemu dopiero teraz rozpoczęła brać udział 
w wojnie.

Któż to ów lord Northcliffe. ów człowiek, któ­
rego przeklinają jako m olocha, którego wyr 
szę pod obłoki jak o  apostoła?

Je s t  on, by się wyrazić krótko, najpierwszyni 
dziennikarzem  naszych czasów Je s t  on czło­
wiekiem „w ielkiej idei“. Je st człowiekiem, który 
jak  nikt inny potrafi śledzić uderzenia pulsu 
publiczności czyta jącej gazety. Je st on człowie­
kiem, co prędzej, niż ktokolw iek inny, a 9xnm
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miał olbrzymie znaczenie Pfąsy w naszych cza­
kach, co zrozumiał, iż panując w piśmie, które 
św iat cały czytać pragnie, panuje się nad całym
światem. Jest 011 człowiekiem, którego odezwa­
nia się w yczekują wszyscy, Jest on czlowieiuem 
z wielką, twórczą fantazyą.

Przyjrzeć się 1ylko temu, czego on dokonał 
od wybucnu wojny. Bezpośrednio po je j wybu­
chu we wszystkicn jego pism ach rozbrzmiewa­
ło hasło: „Precz z polityką!“ W olał on: Musi­
my m ieć rząd koalicy jny! —  coś, o czem dotąd 
w W ielkiej B rytan ii nigay się nie marzyło. - 
A po*em orzekł, nie drgnąwszy naw et na myśl, 
Be rzuca rękaw icę potężnemu lordowi Kitche- 
nerow i: Musimy m ieć więcej am unicyi, w woj­
nie zwyciężą wielkie granaty. Granaty przyszły. 
Narodowi, co w ojskiem  gardził najw ięcej ze 
wszystkich, oświadczył:
Hn<dmy mieć powszechną służbą wojskową! I
palcacie. Za uderzeniem różdżki czarodziejskiej 
armia bryty jska  wzrosia z 300.000 na 6 milionów7 
chłopa, a  A nglia należy do państw świata u- 
abrjjon ych  najw ięcej. Jeszcze większą odwagę 
okazał on wów czas, gdy zażądał zaprowadzę! la 
obowiązkowej służby cyw ilnej.

On wskazał pierwszy7 na Lord George‘a  jako 
człowieka, posiadającego z pośród 400 miłionów 
obywateli m onarchii b ryty jsk ie j najlepsze aane 
na kieroiwmika państw a w godzinie pełnej nie­
bezpieczeństw. Dzięki j em a lord George został 
prezesem ministrów' i bożkiem całego pasńtwa. 
Czy je s t  to przypadkiem? Czy też jes t to wyni­
kiem znaczenia, jak ie  posiada g'os lorda North- 
efliffa?

Jak im że jes t ten mąż. Sfinksem , czy człowie­
kiem ? Krwią, cizy żelazem? Czy nie bywałą 
swą kaayerę zawdzięcza on przypadkowi, lub 
leż przeznaczeniu?

Raz tylko w mem życiu przez k ilk a  chwil z 
lordem N orthcliffem  zetknąłem  się osobiście, 
lecz wywarł na mnie wrażenie, kióregu nie za­
pomną nigdy. Byłem wspolpracowniKlem jego 
dzienników i czasopism, i często m iałem  bez- 
arednio lub pośrednio okaeyę wytworzenia so­
bie obrazku jego psychologii. Przedewszystkiem 
jest on sim ą indyw idualnością. W  naturze jego 
tkwi jaj&ii dziwny magnetyzm, odczuwany w 
BiezJlczonych radahcyach przez wszystkich, od 
redaktorów począwszy, a skończywszy na cl top­
em do wyoylek. Wrogowie jego trustu prasowe­
go nazyw ają go czasam i „polipom1*. Porównanie 
bo nie je s t  pozbawione pewnej łrainoóci, gdyż 
jego m órg odczuwa się wszędzie, ndetylko w 
głównej kwaterze prasowej w Cr roi elit,er Hoime, 
lecz t  w  licznych odnogach łrustu, rozgałęzio­
nych z F leet S treet po całym  świeuie.

W  naszych czasach, w których tur n ieje rycer­
skie n ie  istn ie ją , trudno w ystaw ić'sobie kary e rę 
o a riz ie j rom am tyczją, niż jego, W  ciągu k lk.u 
taiedwio la t  awansowa! on z biednego chłopca 
biurowego na króla prasowego i  pafira Angin.

Jeden z urzyiariół opowiada1 m i typową ane­
gdotkę N ortłicliffow ską. P rzy jaciel ten był właj- 
ściecieiem  p s in a , którego tytuł brzm iał: „Ar­
r o w .  Pism o to posiadało szereg znanych współ­
pracowników, międzv innem i zmarłego Cham­
berlaina i lorda. Cruzona. Mimo doskonałej 
treści nńe opłacało się ono jednak, i  post&no- 
sv4ono je  sprzedać,

-Taiko kupiec wgłosił się n ie ja k i mr. Herms- 
worth (obecny lord Nortliolifle). Przyiacie1 mój 
był w  biurze, gdy nastąpić m iała zaplata. Zapu­
kał ktoś do drzwii, a  do b iura wszedł chłopak 
a wyglądu bardzo inteligentny. Chłopak w yli­
czył pieniądze na stół i poprosił o pokwitowa- 
M*. Na to rzok! preyjaciel mój zdziwiony: Mr. 
H fn rsw o rth  musd macć do ciebie w ielkie zhu- 
lanie, jeżeli ci powierza tyle pieniędzy.

Chłopak odra kl na to: Mr. Harmswozth to ja !
Fundam ent pod sw ój olbrzymi m ajątek  lord 

Nortłicliffe poiozył wówczas, gdy zakupił nie­
pozorne pisemko „Anve>rs to Correspońdents“, 
Zam ieniając je  n a  gnane obecnie tak dobrze cy- 
^Tnowo-żó.te ..Anvers“, których nakład wyno* 
W 800.003. Z początkiem nie szło bynajm niej tak 
ł&tiwo. Z tygodnia na tydzień rósł niedobór.

W jw czns to m usiała pomagać obecna lady 
Northcliffe, kopaować listy  i być praw ą ręką w 
biurze. Wówczas nie przypuszczała ona zape- 

®_e iż małżonek je j za la t k ilk a  zwany będzie 
®iusznie najportężniejs zym ozfowiekieon w Eu- 
^ p ie .

Z m alej iskierki, która się zwała „Anvers“, 
O g o rz a ło  potężne ognisko, znane dziś pod na- 
^ ą  prasy N ortliclif[e‘a. Około 30—40 milionów 
J^dzii stałym i abonentami N orihcliffe‘a, a gdy 
^  sam naniszc artykuł, dociera do 80 nulio- 
b*v,.

3 8 .  S Z A R A D Y  D O  N A G R O D Y .
t ł :£ y (  llaryan ?<ont«.n^.

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, nal eży przesiać Redakcyi „Gońca Krakoi t kiego"
najdalej do czwartku dnia V m aja 191? r.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szai’ad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 1 czerwca 1919, o godz. 12 w po­
łudnie, v7 dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako- 

wskiego“.

I , PLA  P . T  P R E N U M E R A T O R Ó W  „GOŃCA 
KRAKÓW SRIEG O “:

179.

Przed laty  pierwszą by|,
Używał, co m iał sił,
W ciąż pierwszych czwartych rój 
K rasił mu życia znój,
I drugich czwartych czar, 
l  biesiad hucznych gwar.

Poszły doora m ilion warte,
Poszły drugie trzecie czwarte,
Losu klnie on dziś niestałofgy 
Jed n a mu została całośćl

l&O,

DzngfeJ z tyln, pierwszej wspak
B ył rodzicem Izaak,
Syn ów m iał kosm ate lice 
I  jad ł z pasyą soczewicę.
W  czwartej pierwszej skrom nie stań, 
Ław ki zostaw zaś dla pań,
Trzecią czw artą z drutu złożę,
Sm aru j wszystklem, a pomoże,

181.

Jakie imiona 
Noszą mąż i  żona?

P a ra  m uzykalna,
Rzecz to natu ralna:
Słodkie im ię żony

Mi.! H EM  A l  O G R A * .

S ą s i a d k i .
— M oja pani, a  cc tom d ^ sia j sto jało  w „Goń- 

cu“t  — zapytała pani Janow a pani Stanisła­
wowej, gdy spotkały się zrana na ganku, wy­
nosząc kołdry i poduszki dla „przew ietrzenia*.

Nie wiem, dlaczego ten psiaw iara chłopak 
nie przyszedł jeszcze z gazetą —  odparła pani 
Stanisław ow a. — Już my na tych Dębnikach to 
zapom niani od Boga i ludzi! Już godzina 8-ma 
m oja pani, a gazety niem a! Ja  jestem  nauczo­
na do gazet, a ja k  tego „Gońca** nie m am , to tak  
js kbym ooś nie dojenia, albo nieclogadala.

— O! m oja  pani! —-  mówi z pewną, urazą są­
siadka. — Ady i  ja  jestem  czytelna, a ze się 
pani pytam, to ino wskroś tego, że mi szkoda 
czasu na Czytanie! Ale zawsze człowiek cieką 
wy do drukowanego! Cóż to? podobno Amery­
k a  m a nam  przysłać buty?

—  Nie w iem ! — odrzecze druga tonem wyż­
szości. Ja  mam dzięki Bogu dwie pary butów 
i kaw ałek skóry na „zole". J a  tam  nie potrze - 
buję dziadować od Ameryki.

— Toć i ja  nie dziaduję — cburza się pierw­
sza —  tylko chciałam  wiedzieć, jak ie  to je s t to 
am erykańskie serce dla Krakow a!,.. Mój mąz 
je s t kraw cem  to prawda, ale ja  byłam do czego 
innego urodzona. Mnie cyganka wróżyła, że bę­
dę siedzieć za fortepianem , a tym czasem  wy­
ciągam  fastrygi, m oja pani!

— I cóżby pani z tego przyszło, gdybyś wy­
ciągała fastrygi przy fortepianie, a nie przy 
stole? — zauważyła złośliwie p. Stanisławow a.

—  Ależ, janym  grała  na fortepianie!... Mnie 
cyganka wróżyła..

—  I aku rat wywróżyła pani guzik i nitkę!... 
I ja  jestem  m uzykalna proszę pani, a chociaż 
gram  tylko na gramofonie to i tak trzeba wie­
dzieć, ja k  się z nim  obchodzić!... Gramofon, to 
nie fest z przeproszeniem pani kraw iecka m a­
szyna do szycia!

—  Już ja  to sam a m iarku ję! — przytakuje 
pani Ja ro w a . — Ale swoim porządkiem cn ł>  
paka z gazetą jak  n iem i tak niem a!... A co 
tam ciekawego było wczoraj z polityki?

— Było proszę pani ogłoszenie: „Pierwszo­
rzędny stroiciel fortepianów ze Lwovva...“ Co za 
szkoda, że pan:' nie gra.

— Nie zaw racajżo pantoglowy z fortepkwiem! 
J a  się pytam o 10, co jes t w środku gazety...

— W  środku? A! pv;:- pcm irnm  S b ie :  „Osta­
tn i występ Fregolii! idźcie do teatru „Nowo ści"!

M ieści cztery tony,
Śpiewne również miano 

I mężowi dano,
Na Końcu ma on,

Z przodu drugi ton.

182.

Za Kanałem  pierwsza draga
Zwie się folwark, taki maty,
A na trzecią czw artą mruga.
W ciąż G ibraltar z poza skały,
Nigdy całość swej pomocy
Ci nie skąpi, w dzień czy w nocy.

Za trafne rozwiązanie tych. szarad wyznacz* 
się trzy nagrody.

1. „Wawel* —  wspaniałe album według ory­
ginałów S. Tondcsa i W . Kossaka, z objaśnie­
niam i K. Bartoszewicza (nakład W ydawnictwa 
Salonu m alarzy polskich, wydanie drugie).

2. Flaszka wody koiońskiej,
3. Mydło toaletower

n .  DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GGACA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Prenu­

m eratorów):

i§3.

ŁAMIGŁÓWKA.

Należy napisać tysiąc — tizem a fcyrramf a* 
rabskiemu

Za trafne rozwiązanie tej łam igłów ki wyzna 
cza się trzy nagrody:

1. Dwa mydła toaletowe.
2. Bezpłatna preńum errta „Gońca K rak ów  

skityu“ na czerwiec 1919, względnie przedłuża■ 
nie prenum eraty o jeden m iesiąc.

3. Bolesław P rn s: „Anielka" (stron 144).

Ale ja  nie poszłam ; tak, ho co m nie tam  obchor 
dzą aktorki!

W  tej chwili w podwórzu ozwał się ost"y, pi­
skliw y glos:

—  Że też to moje lokatorki nie chcą nigdj 
słuchać, ja k  się do nich grzecznie mówi!...

— • Ocho! gospodyni! — zawołały równocze­
śnie obie sąsiadki i cofnęły się ku sieni.

— Przecież mówiłam, żeby nie stać po dwie 
ma ganku — piszczała gospodyni,— a  wy co 
robicie? Nie tylko stoicie takie dwie ciężkie 0- 
soby, ale jeszcze opieracie się o poręcze. J a s  
się realność zawali, to kto mi za to zapłaci?... 
O' je j !  co ja  widzę! i poduszki jeszcze wywie­
siły! J a  muszę M agistra* zawiadomić!...

W  tej chw ili wpadł na podwórze chłopak i 
krzyknąwszy przeraźliwie „Goniec bardzo cie­
kawy na ju tro " wpiegł na schody.

— Niech pani kupi, ja  pani połowę zwrócę - r  
mówi pani Stanisławow a.
• — Nie potrzeba zwracać! — mówi wielkodu­

szna Janow a. — Ja k  przeczytam i wezmę do ko­
szyka do m iasta, to .go pani dam!... Kruk.

Krrespon&i.n̂ ya grafologa.
„K systa" 6-8". Dopiacać nic nie trzeba, tylko 

uzbroić się w bohaterską cierpliwość! K ilkuset 
ocen załatw ić tak prędko nie mogę, wypraco­
w u jąc co najw yżej dwie do czterech dziennie!

,,Z. K. E . 7091“. Mimowołi wyrządziłem — ja k  
widzę ----- W Panu przykrość! Bardizo przepra­
szam, ale, widzi W Pan, każdy chce, w więcej 
lub m niej grzeczne sposób, m ieć ocenę „natych 
m iast", w yw itrajffc. na mnie presyę .pochleb­

stw am i, opisami w yjątkow ych stosunków, a  
nawet pogróżkami. Proszę mi wierzyć, że nigay 
i w żadnej mej działalności nie czułem się tak  
zrozpaczony wprost, ja k  obecnie! Ocenę dam 
W Panu w najbiiższycłi dniach.

„SATYR" z Prusakiem , Ł astrj U ew - papie­
rosem, Stańczykiem, gramofonem na wieży Ma* 
ryackiej, fcahsią-soienizantKą i  kogutem, zno­
szącym jajka

JUŻ W YSZEDŁ!

Nakładom Spółki wydawniczej „Spójnia** v 
Krakow ie (ul. C.-.ysi.a 19) wyszła niezm ierniej 
aktualna broszura' Kazim ierza T etm ajera  p. t. 

„O ŁPISZ, GLAW4J 2 pw D ŁA LE".
Cena T50.' K. — Do n a b .c ia  we wszystkich 

księgarniach.
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Kupują garderobą
używaną. Płacę najwyższe ceny. Zawiadomienie

korespondentką lub us'U.e do L. Schmaus, Kraków, ui. 
Szeroka 2?. 1360

Uczenice
tudzież panny wyszkolone, przyjmie Pracownia kwiatów 
sztucznych W incenlyny Górskiej, Floryańska 18. 1381

JŁ kasszaf .<-> 2 W a r s c a w jf  
stawia bańki, p r::.j uis zamówienia, udziela porad, dy- 
akrecya zapewniona. Studencka 6, 11 piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314

P o iR C tn ik a  in t io S Ig a t o n k le g e
przyjmie fabryka pudełek .1. Pacanowskiego, Grzegó­
rzecka 12. 1488

. v £ f S ‘.90iZamówl8nia na Miód „Zagłoba1*

. ,. Krasowi®

O g r o t l  © « io « o w *  1392
poszukuję Po dzierżawy, może być i dalej za Krakowem 
lub w Królestwie. Bistrzycki, Czarna wieś, Konarskiego 6.

K u p u ją  s i a r ą  g a r d e r o b ą ,
bieliznę i t. p, Nh żądanie przychodzę do domu. Pałkowa, 
Czarna wieś, Konarskiego 6. 1364

3 l a  u p i z j j i a m a l e n i a
sobie m iesięcy letnich organizujemy zespół am atorski do 
występów na prowincja. Młodzi panowie i panie z do­
brym głosem raczą się zgłosić najdalej do 20 b. m. Agen- 
cya „Kosmos* Kraków, Madalińskiego 17, od 3 — 5. 1512

2 ch.opcow d o  p r a k t y k i
prmyjmie zakład cynkogialiczny „Fotochem ia" Kralców-
Podgórze ul. Krakusa 1. 9' 1516

P r z y jm ie  2  c h ło p c ó w
do praktyki pracownia stolarska Jozefa Kosika, Podgórze,
Lwowska 36. (N ajchętniej z prowincyi). 135u

itazim i 
ul. Bracka 5, w

Herbaty b ,ak, 
Bankructwo bez pardonu, 

Lecz żale w kizak,
Bo nie brak „Herbstonu* 

Ludwiński go 
Powołał z po za światów.

Gdyż skarby tkwią 
W tej perie s .rogatćw.

Ma pyszny sr.iak,
Aromat, barwę żywa, —

Bez żadnych blag 
Herbata je s t prawdziwą!

I choćby sąd 
Chciał.w ydać groźny Knlcn, 

Cały beau-monae 
Wciąż będzie pit „Herbatorr. 
Dwie łyżeczki na szkiankę 
ukropu daje napój wj-śrni- 

m ly i bajecznie tani, 
Cana 23 1 litr „Keróatonu* z ru­
mom kor. 4, bez rumu kor. 3.

Raszk, aaltłj pnynts f ze mię.
Na prowincjo;, dła braku ma­
łych beczek, wysyła się naj 
mniej 15u litrów po otrzyma 

uiu zadatku lub beczki. 
NB. Przy badaniu urzędowem 
„Herbatonu* został uznany za 
nieszkodliwy dla zdrowia i 
znacznie lepszy od innych su- 

rogatów. 1481

(w  oryginalnych butelkach) nalepy przesyłać wprost do 
f rtrty: Fabryka' miodu „Zag;© ^*4 SpołKa z ogr por.
SCraków, liugustyańska 4. TeSetan Hr.  1204.

Zlecenia uskuteczniamy oocztą.

S ł. h

P o szu k u ją  K o re p e tyto ra
do łaciny, przyrody — dla dopełnienia przygotowania do 
egzaminu wstępnego do kl. 7-ej. Wiadomość w Aduiim- 
otracyi Gońcu. 1536

<)>

nor.
Opowiadania . . .  2 70 
Początek świata procy 4 40 
Popioły 3 tomy . . 67-20
Prom ień....................... 6-! 0
Syzyfowa prasa . . 2 7 1 0  
Walka z szatanem:

Cz. I. Nawracanie
Judasza . 22"& 

Cz. II. Zamieć . 22-80 
Cz. III. Charitas . 10.4.0 

rierna rzeka . . . 17-30
W .sht..................................6-60
Wszystko i me. Popio­

łów sprawa di uga 9"30 
Ceny podane wraz z prze­
syłką — Wysyła po otrzy- 
1)14 n a n .u  kwoty

Księgarnia D. i  Friedieina
Kraków, Rysak 17.

Z a ra z d o  sp rze d a n ia  1525
handel rejonowy. Kraaów. ul. Grzegórzecka 1. 7. Matzke.

A u to  o s o b o w a  1526
do w ynajęcia. W ifdom ośe: Siemiradzkiego 19, od 12—2.

P a n i l u b  p a n la n k a
do pozowania potrzebna jebodzi o głowę stylową). Płaca 
30 kor. lub więcej tygodniowo. Zajęcie od godz. 2 --4 - tej 
popoł., o tej porze zgłosić się kiedy kolwiek osobiście lub 
pisem nie. Ul. Garbarska 10 II, piętro, pracownia malarsko 
prof. Z. 1527

O ż e n i  s t ą
wdowiec, t  podrosłymi dziećmi, lat 40. urzędnik państwo­
wy VIII. rangi, inteligentny, z panną lub bezdzietną wdo­
wą szlachetnych uczuć serca. Posag pożądany. Bzetelne 
zgłoszenia z fotografią na adres: Leon Mulicki, Radymno 
restante. 1506

M a s z y n a  U n d a r w o o d
model 5 w dobrym stanie sprzeda za koron .‘1800. Pod* 
górze-Kraków, pi. Zgody 14, L p. na ganku. 1517

N auczycielka po szu k u ją  lakcyl
w zakresie 4  klas lud. za skromnem wynagrodzeniem, 
ewent. ja k o  towarzyszka lub bona do dzieci. Łaskawe 
zgłoszenia listow ne: Rossowska, Kraków, Pędzichów, lat 
24, I. p. 1528

K U P IE C
w wio.,u srounim, z. braku
znajomości pragnie poznać ! ~ " " — ,----------- --------------- -
w celu matrymonialnym pan-1 U U m y 0 0  S p rZ B u S tlia
nę lub wdowę blondynkę, do- w różnych Cenach i w róż- 
brego sercaj posażną lub z in nycta m iej-eaeh. Szczególnie 
teresem , w którym m ógłby! polecam y:
być pomocnym. Łaskawie ad­
resow ać: „Solidny* poste rest. 
1524 Kraków.

Ceglarka
z 2-ma par., m. walców, mało 
nżywana i solidnej budowy,

do 8p rzo a a n is ,i534
Zgłoszenia pod „Ceglarka* do 

Administracyi „Gońca".

MŁYN
w y d z ie rż a w ię , ewentualnie 
kupię w Galicyi Jnb Króle­
stwie. Pośrednictwo wynagra­
dza. Zgłoszenia pod (M. F a ­
chow iec" do Biura ogłoszeń 
Hopcasa i Salom onow ej w 

Krakow ie. 1511

Dom w Kianowts w Dziel. IV. 
z"wolnem mieszkaniem o 5 
pokojach z prz. za 350.000 

koron.
Willę w Waoowicacn z ogro­
dem z a r a z  do objęcia za 

160.000 koron. 
Plarwsze tialieyjskie Biuro In­

formacyjna
H IE R O N IM  W E IS S  i Ska  

w Krakowie 1498 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » e o e o e O o » e a

Do wiadomości 1405 
Kupcom 1 Konsumomi

Prawdziwą pod gwarancyą. 
tarpentynowr pastę Se aouwls 
i masę do podłóg w różnych 
ikolorach i w ielkościach po­
leca po niskich cenach : Agen- 
cya Handlowa N.. Nurka, Kra­
ków, ul. Karmelicka 12, I p.

D o  s p r z a d a n l a
tklep towarów mieszanych. Wiadomość w Administraeyi 
Iłonca. 15 i9

!  Kawiarnia i Cukiernia Teatralna
S  Kraków, ul. Szpitalna, wprost Taatru Im. Słowackisgo.
2  Rendaz-rous pp. oficerów wszelkiej brani.

$  M a jo n e , władz, —  po toatrze
0 Same buziaki najgładsze
•  ł najpiękniejsze oolloza

!  Spotykasz u B r o r z k i a w l a a .
B r o s z k ie u r lc s , mistrz, w  s p o r c ie  znany 
Wypiekał ohieb pytlowany. —

9  D ziś pytel zmienił w retorty;
0 Mokka z małmazyą disń sporty.
•  W lęo, po radosnym Okrzynu,
2  Gdyó zerwał, o Hallerczyku
ą  Z  Ententy mocą brutalną, —
b  W  Krakowie zw.edż T «  t r ą b ą ,
2  B r o a z k ie w lc z  Ją wyposażył
S  Tak , iż sam Paryż nie marzyłt
•  G ejaze, kapała, tok... wszystko I
2  Ba, nawet... fliroik z artystką.
0 M ajorze) Z  zaohodnlch kresów
2  W ezwij kolegów swych biesów 1479
2  I zarój polską kawiarnią: —
g  T u  mądrzeo zgasił latarnią!

S*  N. B . Dla wypieku olast Cukiernia sprowadzili sps- 
oyallstów z Warszawy I ten najprzedniejszy 

2  towar sprzedaje nietylko na miejscu ale i ze-
0 wnątrz zakładu.
• w 
H M M N M W I I M W I W I M M W M S M M 0

Tąpcie
W

L f A  p C l t f  je d y n y  ra d y k a ln y  i w y p ró b o w s- 
O  ny  ś r o d e k  lą p i b e z w z g ią d n ie

SZCZURY I MYSZY.
y T  A p C U  zc względu na swe wybitne własno- 

^  ści i uznanie w elu powag nauko­
wych, znalazł szerokie zastosowanie w każdem go­

spodarstw ie domowsm, handlu przemyśla, leśnictwie, ogrodni­
ctwie, składach żywności itd.

Żądać w aptekach I składach aptecznych.
Jnneralny zastępca na Galicyę JAKÓB 6 R Y K M A N  

Łódź, ul. Zcchodnlc 41.
Z a m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia  p o c z tą . 1495

••••••a c c a a c e c a a e e c c c c c c t c c a c a c o c c e a

:Rafinery nafty, fabryka para­
finy i olejów maszynowych

poleca W Jfiśle poieca
benzyną, oliwy gazowe, maszy­
nowe, cylindrowe, autom obil-w e, 
jakoteż wazeliną i inne wyroby 

olejów mineralnych.
Biuro sprzedały 1537

KRAKÓW, REFORMACKA 7.

K U R S A  P R A W N I C Z E
jo r  jo r

Siybkie przygotowanie przez fachowe gity <z) do egzaminów 
i rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lwow­
skiego A) egzaminów adwokackich, sędziowskich i notaryalnych.

Sysiąjj dla wojskowych 1 urzędników zastępuje w supet- 
nlfMłtmu noAci przygotowanie indywidualne, bez potrzeby pisemny opuszczania miejsca pobytu.

Lekcye zbiorowe ł indywidualne.
Wypożyczanie skryptów, skiutów i ustaw. 

Informacyc i p ro sp e k t*  na 'iądettie. 
Przygotowanie odpowiednio do zmian politycznych.Din Krófewiaków zapoznanie drogą pisemną z nstawedaw* 

stwem i administracyą.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □□□□□
□aa

I I  N O W O Ś C I D LA  P A N  ! f
pończochy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa­

bne, jedw abie na metry

Perfumerya —  Dystynkcye oficerskie
polecają 430

L  Ostaszewski i t  l a m  Kraków, Rynek g i  i

□□□□
p□
□

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

B .  A R M A T O W I C Z
K irak o w , g * .  1 7 ,

poleca swój bog-ito żnopatrzosy magaźyro wyrobów ::fc- 
tych i srebrnych. Kupuie złoto i srebro oraz kamieuie. 
Srebro stołowe na składzie. Br/yjnmje wszelkie zamiany 

. reperacje. 1562

Wystawa Ligi p n iM »  puent si/wej
w  K ra k o w ie , ul S tra s ze Tys T- e g o  2 8  

roiees. meL*!e zakopańsk:n (żjpiainie), msó!e kosay- 
Ka.sk,e. krzesła oeszczutrtowe ogrodowe, kilimy 

taczki »  po.edynczej i nurcow ie, sprzedaży 1531

Pastę ierpenty o w ą  d o  o b u w i a

. , K « A K a U ! " I A k ‘ ’
i masą do poafóg, w rćźnych Kolorach dostarcza 

faury^a wyrobów chemicznych

„ K R A K O W I A K 1*
Kraków —  Podgórze, uiica Knlwaryjska 27.

Wyżyła również na prowinsyę. 1530

0 649

różnych pnsi Uo obuwia, w aseliny, farbki do bielizny i L d

M n  H a n n .  M w j i i E a  M M  L i i  
C E K  A T  K i
D » O B N E R  ~ K R A  , O W .

Inżynier cywilny dla budownictwa 
znawca sądowy

zaprzysiąłony

Inź. Władysław Spannliauer
udziela porady technicznej i wykonuje wszel­
kie pomiary, projekty i kosztorysy z dziedziny

iużynieryi.
Kraków, ulica wObieskiego L. 7.

(Od 3-eiaJ do 6 ta j popoł.j. 1447

Poleca p. t. Kupcom prawdziwą terpentynową

PASTĘ DO OBUWI A
w różnych wielkość.ach

Fabryka wyrobów chemicznych M. NURKA
w Krakowie, Krowoderska 68.

Biuro zamawiał) i okspadycya Karmelicka 12, I. p.
W ysyłki uskuteczniam odwrotnie, na cały obszar Rzeczy 

pospolitej. 1533

J Ó Z E F  D ZID EK
H A N D EL TO W AR Ó W  K O R Z EN N YC H , 

ul. Długa 27 w Krakowie.

Jut nadeszła wyśmienita 1518

MARMOLADA MALINOWA
pierwszej jakości, 

którą, łącznie z wyborem różnych innych 
artykułów spożywczych, handal poleca P. T . 

Odbiorcom, p o  cenach u m iark o w a nych .

Salon Sztuki11u
. Szp.talna Nr. 40.
(naprzeciw teatru miejskiego).

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, t S* 

prowadza dyrekeya również
SP R ZED AŻ NA S P ŁA TY.

Telefon 2486. 182

W Y T W O R N E P A N I E
używają tylko

P U D R U o o

włosów C E R N I A ”
w y r o ju  La b e ra t. ch e m .-k o sm . „ D e rm a " (St StudnickL 
Dr med. J .  Czernik). Hb sKłedrie w aptekach, droguaryd*® 

I parfumaryach. I 284
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